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DZ ENNIK KIJOWSKI
Wychodki codziennie o godzinie 6-ej rano z wyjątkiem  dni poświątecznych. 

Numer pojedynczy kosztuje 5 kop.
Adres Kedakcyi i Adm inistracyi: ulica W asilczykowska (Prorezna) 

Nr. 9 róg Puszkińskiej.—Tel. L672.
Adres druKami: ul. WasilczykowsKa (Prorezna) Nr 9, róg r t -  

szkińskiej. Telefon 1672.
Rękopisów nadsyłanych do redakcyi nie zwraca się.

Prenum erata z odnoszeniem do domu i z przesyłką pocztową 
wynosi: rocznie 8 rub.,półrocznie 4.50, kwartalnie 2.50 miesięcznie 
85 kop. — Prenum erata zagraniczna: rocznie 14 rubli, półrocznie 7, 
kw artalnie 4 ruble. Za zmianę aoresu dopłaca się 30 kop., przyczem 
prosimy podawać poprzedni.

Prenum erata przyjmuje się od d. l-go° każdego miesiąca.

Jednorazowe inseraty  oblicza się przed tekstem  po 40 k., za l-szy 
raz, i 20 k., za każdy nast. raz; za tekstem  po 20 k. za pierwszy raz k. 10 
za każdy nast. raz oa wiersza m iarą g a rn o n t. ¥ ' Kijowie prenum eratę 
i ogłoszenia przyjmuje Adm inistracya „Dziennika"; w Paryżu wyłącznie 
p. W. Raczkowski, 14 Citó de Trevise; w Warszawie Dom Handlowy 
L. i E. Metzl & S-ka, Krak.-Przed. 53 i Biuro Ungra, W ierzbowa 

W Żytomierzu p. K. Lenczewski ul. W .-Berdyczowska d. p. Swiderskiej.

Teatr Letni Ogrodu Kupieckiego.
Tow arzystw o  artystów ukraińskich pod dyrekcyą A. k SAKSAGAŃSKIEGO.

Dziś, dnia 25-go Jipca: ls<M-„-6l

„Paliwoda XVIII stolitia" 5 kom. w 4-ch akt. Karpenlu-Karolm.
Uczestniczy cala trupa.

W piątek, d. 27-go lipca: Bencfis ar tystk i A. M. WOJCIECHOWSKIEJ:

d ra m a t  w 5-ciu akt.. Karpenki-Karoho. 
Początek o godz. s  i pól. wiecz.

Jutro wyścigi
Początek o godz. 2 po pot. 2096-„-15

P | #  D a w L a u i  K r e s z o z a t i k  N 
■ WIFf  bawi w P a r y ż u

Np  40 . Obecnie 
w zamiarze na­

bycia na sezon następny fasonów do nowo-urządzonego olbrzy­
miego oddziału sklepowego kapeluszy dam skich i naj- 

nowszfj konfekcyi damskiej. 2443-5-4

Ogród Klubu Cyklistów (Kreszczatik Nr 29)
od dnia 30 czerwca 1907 r. codziennie

K O N C E R T  orkiestry włościańskiej, aais-.-aa
M K. NAMYSŁOWSKIEGO.

Składającej się z ou osób. Początek o godz. 8 i poi w. 
Wejście kop. 35. Ucząca się młodzież kop. 20.

Cdmund Ostaszewski HODOWLA NASION w Nowosiółcc 
pucz., tel., kol. Włodzimierz-Woł.,

poleca własnej hodowli zboza selekcyjne,czyszczone na centryfudze: 
Żyto „Fe liz”, —now ość—po 4 rn. pud: Petkuskie 2 rb. 25 k. 
Pszenica Square«head po 2 rb. 50 kop. za pud; Bautatka 

„Zofka”, Tryum f ościsty i Genealogiczna biała
po 2 rb. 25 k .za  pud.

Pszenice nieselekcyjne: Puławka, Banatka zwykła i Gene­
alogiczna gładka po i rb. 75 k. za pud z dostawą na 
st. Kowel N tdw. dr. żel. bez worka, za gotówkę.

Zboże dobrze oczyszczone, ale niecentryfugowane o 25 kop. 
taniej na pudzie.

Cenniki innych nasion na żądanie bezpłatnie. 5496 13-21

T-wo Henri Smith i S-ka w Kijowie
SKŁADY: ul. Instytucka Nr 4, ul. Bezakowska Nr 30

p o l e c a :

młocarniane, garnitury parowe oraz iokomobiie-samochody fabryki
„M arschar Synowie i S-ka

w Gainsborough w Anglii.

Ulepszone pierście­
niowe 

smarowanie 
bębnów w młocar- 

niach.

Bębnowe tarcze 
łatwo zmieniające 

się.

P a ten tow ane  po­
dwójne sita.

Potrójne oczyszcza­
nie.

Podział wiatru w 
dolnej części 

wialni.

Największa w ydaj­
ność.

Idealne czyszcze­
nie ziarna.

Zbudowano i sprzedano więcej, niż 110,000 parowych maszyn, kotłów, lakomobi! 
i młocarn . Otrzymano więcej, niż 320 złotych medali i innych nagród.

Katalogi, opisy i kosztorysy w ysyła się na żądanie. 2345-10-6

T-
Kantor Bankowy

RAKOWSKIEGO
z dniem  25-go lipca zostanie przeniesiony 2511 -„-1

do domu Nr 4, przy ulicy M ikołajewskiej.

Wł. Wysockiego
Iz powodu przejścia Lakowego na 

własność 2356-30-18

l i  kompletnego rem ontu będzie zam- 
knięty do d. 25-go lipca.

D-ra Ebersa
Zakład hydropatyczny w Krynicy, o- 
t w ar ty jak  dawniej w willach Flory i 
'W arszawskiej. Nowość: kąpiele elektr. 

4-łtomorowe i Radyum. 2240

Do dzisiejszego numeru dołącza* 
my dla prenumeratorów zamiejsco­
wych cennik K. Buszczyński &  M. 

M ły ń sk i.

W KARLSBADZIE
ordynuje jak dawniej

Dr M IC U Ł  i m m
Miihlbrunnstr. „Konig von Preussen".

1686-..-30

K A L E N D A R Z .

25 (7) Środa — Jakóba Ap.
26 ta) Czwarick — Anny Maiki N. M. P.
27 (9) P iątek — N atalii M.
28 (10) Sobota — Innocentego,
29 (11) N iedziela -  M arty P.
30 (12) Poniedz. — JuJilty .
31 (13) W torek Heleny Wd.

Biblioteka miejeka: od 8 do 8. 
Biblioteko Uniwersytecka: od 8 do 3.

Przegląd polityczny.
{Rady generalne we Francyi.— Ich znaczenie poli­
tyczne.— Rozdział Kościoła protestanckiego od 
państwa w kantonie Genewskim w Szwajcaryi.)

We Francyi odbyły si<£ wybory do 
rad generalnych (Conseils generauz) 
i rad powiatowych (Conseils d'arrondis- 
sement). Te zgromadzenia generalne z 
całych departam entów i powiatowe z 
arrondissements w myśl ustawy z 10 
sierpnia 1870 r. co trzy lata  w połowie 
odnawiają się z wyborów. Przypadał 
tedy w tym roku term in wyboru 1,450 
nowych członków rad generalnych i 
1,761 członków rad  powiatowych. W y­
bory tc odbywają się w jednym  ter­
minie w caDj Francyi.

Rady generalne są przedstaw icielka­
mi samorządu departam entalnego. Po­
dług ustaw y z 12 sierpnia 1876 r. ra ­
dy generalne zbierają się dwa razy do 
roku na 14 dni na posiedzeniach pu­
blicznych i zajm ują się wyłącznie go­
spodarczemu sprawami departam entu: 
należą do ich zakresu działania sprawy 
drogowe, roboty publiczne, kanały, re- 
gulacye rzek, tudzież cały zakres spraw 
ubogich i szpitalnictwa, wreszcie szczu­
pły zakres w dziedzinie szkolnictwa 
publicznego. Uchwały rad generalnych 
wykonywa każdorazowy prefekt depar­
tam entu. Nadto do zakresu działania 
sam orządu departam entalnego należy 
rozdział podatków bezpośrednich po­
między powiaty (arrondissements) i toz- 
strzyganie reklam acyi podatkowych. 
W spraw ach gm innych rola rad gene 
ralnych ogranicza się do kontroli i dp 
udzielania prefektom  wskazówek w for­
mie rezolucyi. Wpływ polityczny uzy­
skały rady generalne przez postano­
wienie ustawy z d. 12 lutego 1872 r. 
według której na wypadek gdyby w ła­
dza wykonawcza Rzeczypospolitej i u- 
stawodawcza izby deputowanych przez ja­
kikolwiek zamach stanu  lub gwałt zo­
stała usuniętą, w ich miejsce wchodzą 
rady generalne i mają natychm iast w y­
brać po 2 delegatów, którzy zjeżdżają 
się w tein miejscu, gdzie się znajdują 
członkowie legalnego rządu i tam  two­
rzą nowy rząd prowizoryczny.

Przez to postanowienie zdobyły rady 
generalne wpływ polityczny, który je ­
dnak dopiero w razie rewolucyi lub za­
machu stanu objawić się może.

Atoli jest jeszcze druga strona poli­
tyczna rad  generalnych. Oto w myśl 
ustawy z cl. 2 sierpnia 1875 r. powoła­
ne zostały do współdziałania przy wy­
borze senatorów.

Z pomiędzy 300 członków senatu 
francuskiego 225 w ybierają departa­
menty na zgromadzeniach wyborczych 
senatoryalnyeh, do których wchodzą 
członkowie zgrom adzenia narodowego 
z danego departam entu wybrani, człon­
kowie rad generalnych i członkowie 
rad arrondissem ents, tudzież delegaci 
rad miejskich po 1 z każdej gm iny.

Tym sposobem posiadają te instytucye 
sam orządu miejscowego we Francyi 
wybitny wpływ polityczny i dlatego 
powtarzające się co 3 lata  wybory uzu­
pełniające połowę ustępujących człon­
ków lad generalnych są ‘ważnym wy­
padkiem w kraju. I dlatego ważnym 
jest polityczny ich skład. Z pomiędzy 
1,450 członków rad generalnych ustę­
pujących było 400 radykałów, 158 ra ­
dykałów socyalnych, 290 konserw aty­
stów, 35 naeyonalistów, 220 progressi- 
stów, 302 republikanów z lewicy, 20 
socyalistów niezawisłych. Fo przepro­
wadzonych obecnie wyborach dc rad 
generalnych straciły m andaty tylko an­
tyrządowe stronnictwa: konserwatyści 
stracili 20, nacyonaliści stracili 17, a 
progressiści stracili 47 m andatów , na­
tom iast zyskali kandydaci rządowi, a 
mianowicie radykali socyaliści zyskali 
65 mandatów, republikani z lewicy zy­
skali 15 mandatów, socyaliści zjedno­
czeni zyskali 2, a socyaliści niezawiśli 
zyskali 2 m andaty.

Pan Clemenceau przeprowadził wy­
bory do Rad generalnych według s ta ­
rej recepty; rząd na to ma adm im stra- 
cyę w ręku, żeby robił wybory po swej 
myśli. P. Clemenceau zna się na ro­
bieniu wyborów, przeprowadziwszy je 
z takim  św ietnym  dla stronnictw a rzą­
dowego wynikiem, p. Clemenceau opu­
szcza Francyę i udaje się na kuracyę 
do wód czeskich w M aryenbadzie. Se­
zon polityczny we Francyi skończony. 
Posłowie rozjechali się, Izby odroczyły 
się—nowe życic rozpocznie się dopiero 
w jesieni.

Genewa od trzystu  lat uchodziła za 
Rzym protestancki. Tam żył i działał 
Kalwin, tam  też pozostały tradycye kal- 
winizmu i wolne m iasto szwajcarskie 
zazdrośnie strzegło swego charakteru ' 
konfesyjnego. Teraz w tej dziedzinie 
wyznaniowej nastąpił ważny przełom.

Na podstawie głosowania powszechne­
go ludności Genewy i okręgu, zrzucono 
pęta konfesyjne i kanton genew ski u- 
chwalił zupełną analogiczną do fran­
cuskiej separacyę kościoła pro testanc­
kiego od państwa. Je s t to form alna 
laicyzacya m iasta uchodzącego za na- 
wskroś protestanckie.

Stolica protestantyzm u, skąd szły 
wpływy na hugenotów francuskich, 
gueuz  holenderskich i purytanów  szkoc­
kich i północno - am erykańskich prze­

chodzi obecnie znam ienną ewolucyę 
duchową. T rzykrotnie w ciągu ostatnich 
lat usiłowali wolnomyślni obywatele 
genew scy zrzucić pęta konfesyjne za­
wsze nadarem nie.

Katolicy nie zawsze w Genewie byli 
traktow ani jako równouprawnieni. Trze­
ba bowiem pam iętać, że m iasto Genewa 
jest protestanckie lecz okolica podm iej­
ska kantonu genewskiego jest nawskroś 
katolicką. Aż do roku 1870 żyły oby­
dwa wyznania w zgodzie i równoupra­
wnieniu. Lecz od czasu ja k  av r. 1870 
Mgr. Mermillod począł czynić wysiłki 
nawrócenia kalw inów genewskich na 
katolicyzm, zgoda ustąpiła miejsce wal­
ce konfesyjnej. Na wniosek Johna Car­
te rei a uchwalił lud genewski w rokń 
1873 referendum  w powszechnem gło­
sowania, aby klerowi katolickiem u nie 
wypłacano żadnych więcej zasiłków, ani 
pensyi, a duszpasterze katoliccy mieli 
być zupełnie zdani na łaskę swych 
wiernych. Genewa ogłosiła się jako m ia­
sto konfesyjne ścisłe kalw ińskie, pro­
testanckie.

Słynny Ojciec Hyacinthe, późniejszy 
po wystąpieniu z zakonu Mgr. Loyson, 
przybył do Genewy i usiłował, korzy­
stając* 7. trudnego położenia kościoła 
katolickiego, założyć sek tę narodowego 
kościoła katolickiego w Szwajcaryi. Nie 
na wiele się to przydało. W ierni kato­
licy nie poszli na lep p. Loyson. W y­
trw ali w swej wierze. Co więcej liczba 
katolików z powodu ogromnej emigra- 
cyi do Genewy wzmogła się w dwój­
nasób, tak, że Genewa je s t dziś w po­
łowie katolicką. Kiedy przyszło do gło­
sowania powszechnego w dniu 30 czer­
wca 1907 r. nad separacyą kościoła 
protestanckiego panującego od państw a 
na 14,612 głosujących, 3,136 głosów 
oświadczyło się za separacyą — tym  
sposobem ludność sam a rozstrzygnęła 
na korzyść kościoła katolickiego. Teraz 
bowiem w szystkie wyznania będą w 
Genewie równouprawnione, nie będzie 
więcej kościoła państw owego, religii 
uprzywilejowanej.

S tary Rzym protestancki, Genewa 
Kalwińska — przestała istnieć.

w.

Z posiedzeń Koła Polsnepo

v II IzMe
w Petersburgu.

(Dalszy ciąg.)

X XX. JM ia 28 kw ietnia. Posiedzenie 
wspólne Koła polskiego z Kołem Litwy i Kusi. 
Obecnych 35 posłów (30 z Koła polskiego i 5 
z Litwy i Kusi).

Prezes Koła Litwy i Kusi wręczył posłowi 
Pilejce adres od włościan polskich z gub. w ileń­
skiej, na ręce p. Węsławskiego nadesłany, a 
wyrażający posłowi Pilejce uznanie jego wybor­
ców za solidarną w Izbie działalność z całą gra 
pą posłów polskich.

N astępnie przystąpiono do rozpraw  nad sta­
nowiskiem obu połączonych Kół polskich w 
sprawie kontyngensu reKrutów na r. 1907. Po 
rozprawach (większością 25 gł. przeciwko 9) 
uchwalono, ażeby głosować za wnioskiem o po- 
DÓr rekrutów , głosowanie zaś to poprzedzić prze­
mówieniem, zasadniczo określającem stanowisko 
Koła w tej sprawie.

XXXI. lh ń a  28 kw ietn ia  (wieczorem). 
Posiedzenie wspólne K oła polskiego z Kołem L i­
twy i Rusi ze współudziałem człouków Rady 
państw a. Obecuych 37 posłów z Izby (31 z Ko­
ła  polskiego i 6 z Litwy i Rn sil. oraz 6 posłów 
z Rady państwa.

Rozpoznawano projekt ustawy szkolnej, zrete- 
row any przez posła ks. Gralewskiego. Ze szki­
cu projektn przyjęto § 1 — 6, a nad § 7 wy­
wiązała się dłuższa dyskusya. W  rezultacie u- 
chwalono, ze cały projekt wymaga jeszcze isto­
tnych zmian i poprawek, do czego, wraz z re­
ferentem . posłem ks. Grajewskim, delegowano 
posłów Dmowskiego, Konica i Nowodworskiego.

Dalej odczytano i przyjęto projekt interpela- 
cyi o stan  wojenny w K rólestw ie Polskiem i 
uchwalono, ażeby interpclacyę tę wnieść do
Izby na posiedzeniu dn ia  następnego razem z 
iuierpelacyam i siedlecką i zelwiańoką.

W  rozwinięciu uehwaty, zapadłej na posie­
dzeniu południowem, przystąpiono następnie do 
obrad nad tekstem przypadającego nnząjutrz 
przemówienia politycznego w spraw ie kontvngen- 
su rekrutów; no mówcę od K oła w tym przed­
miocie wybrano posła Konica, który niebawem 
przedstawił szkic zamierzonego przemówienia.
W  dyskusyi nad tym szkicem poczyniono uwagi
i wskazówki, poczem zlecono prezydyom i ko- 
misyom parlamentarnym obu Kół ustalenie osta­
tecznego tekstu  mowy.

XXXII. Dnia 7k  maja. Posiedzenie Koła 
polskiego. Obecnych 29 posłów (26 z Koła pol­
skiego i 3 z L itw y i Rusi).

Rozważono projekt ustawy spolszczenia szkół, 
przeredagowany przez referen ta  posła G ralew ­
skiego podczas jego pobyty! w W arszaw ie i zło­
żony z 11 paragrafów. Z nich §§ 4, 6, 7, 10, 
)1, 13 i U  przyjęto bez zmiany; §§ l, 5, 8, 
12 przyjęto z małemi poprawkami, §§ 2 i 3 po­
stanowiono zredagować w zupełnie innej postaci, 
a § 9 wykreślono. Jednocześnie wybrano spe- 
cyalną komisyę z posłów Gralewskiego, Grab­
skiego, Dmowskiego i Suuderlanda, celom roz­
w alen ia  i poprawienia uzasadniających projekt 
u s 'lw y  szkolnej motywów i uchwalono, ażeby 
drugie czytanie całego wniosku szkolnego odbyć 
nazajutrz na zebraniu ze współudziałem człon­
ków Rady państwa.

, Z powodu stojącej w Izbie na porządku dzien­
nym sprawy projektu ministeryalnego o po-

wszeebnem nauczaniu, wybrano posła ks. G ra­
lewskiego. jako mówcę Koła polskiego w tej 
spraw ie, a jednocześnie, jako  kandydatów Koła 
do komisyi, którą Izba powoła do rozpoznania 
rzeczonego projektu ustawodawczego wybrano po­
słów Dmowskiego, Gralewskiego i W ęsław skkgo, 
eweutualnie, zas i posła Nowcę, na wypadek, je ­
śliby Koło mogło otrzymać w i-ej komisyi cztery 
miejsca.

Przy określeniu stauowiska K oła wobec pro­
jek tu  etatów  Izby uchwalono, ażeby głosu w tej 
sprawie nie zabierać, eiatów nie krytykować 
i nie uszczuplać, a  głosować za wnioskami w tej 
mierze komisyi Izby.

X X X IIi. D nia  7.1 maja. Posiedzenie Koła 
polskiego z udziałem członków Rady państwa.

Rozważano w drueiem  czytaniu projekt usta­
wy szkolnej i jego  motywy i w tekście ustawy 
zmieniono redakc ję  2, 3 i 5; wreszcie uchwa­
lono, ażeby zarówno osnowę samej ustawy, jako 
też tekst uzasadniających ją  pobudek przeka­
zać jeszcze do przedyskutowania i ustalenia oso­
bnej komisyi. do której składu powołano posłów 
z Rady państwa: Dobieckiego, Napiórkowskiego, 
Przewłockiego i Rotwanda.

W sprawie d\Tkroklywy dla człoekow Kola, 
należących w Izbie do komisyi wyznaniowej, 
uchwalono, ażeby posłowie polscy w rzeczonej 
komisyi, stając na gruncie projektóv ministe- 
ryalnych, dążyli do rozszerzenia swobody i praw 
wyznania katolickiego.

X X X IV. D nia 22 maja. Posiedzenie wspól­
ne K oła polskiego z Kołem Litwy i Rusi. 
Obecnych 39 nosłów (34 z Koła polskiego i 5 
z L itw y i Rusi). W ysłuchano kom unikatu sekre­
tarza Koła o szeregu nadesłanych do Koła odezw 
i memoryałów.

Zarazem poseł Nowodworski zdał sprawę 
z rozmowy swojej, tudzież posłów ks. W eso­
łowskiego i Bryndzy-Naclaego z prezesem mi­
nistrów w sprawie języka polskiego w aktach 
stanu cywilnego i prześladowania księży za 
akty, w języku Dolskim sporządzane, nadmief 
niąjąc, że prezesowi ministrów złożono obszerny 
w tym przedmiocie memoryał, wypracowany 
przez posła Nowodworskiego, przy współudziale 
posła Bryndzy-Nackiego.

W ysłuchano relacyi posła Babickiego o jego 
również bytności n prezesa ministrów, w spra­
wie poranienia i zabicia w Łodzi w fabryce 
Sutnera wielu zgoła niewinnych robotników i ofi- 
cyalistów fabrycznych.

W ysłuchano sprawozdania posia Żukowskie­
go z przehiegu prac w komisyi budżetowej 
Izby, przyczem sprawozdawca zaznaczył, że co 
się tyczy spraw polskich, opracowuje się, d>a 
złożenia w rzeczonej komisyi, refera t o regu- 
lacyi W isły — że przez posła Grabskiego je s t 
już opracowany wniosek zniesienia częśc po­
datku gruntowego w Królestw ie — że posta­
wiono już w komisyi budżetowej i wniosek o 
zniesieuie uprzywilejowanego uposażenia urzę­
dników Rosyan w K rólestw ie; wreszcie, że 
przy rozpoznawauiu budżetu poczt i te leg ra­
fów będzie poruszoua spraw a ulżenia wysokich 
składek em erytalnych, opłacanych przez urzę­
dników Polaków. W ysłnchano sprawozdania po 
sła Chomińskiego z komisyi agrarnej Izby, przy- 
czem wywiązała się dyskusya nad potrzebą 
solidarnego w tej komisyi działania posłów 
i uchwalono, aby dla tej sprawy odbyły się na‘ 
ząjutrz łączne posiedzenia komisyi parlam entar­
nych i komisyi agrarnej obu polskich kół posel­
skich.

Z kolei, wysłuchano sprawozdania komisyi 
parlam entarnej Koła, nad którem dłuższa roz­
w inęła się rozprawa.

W reszcie, wobec stojącej w Izbie na po- 
rządkn dziennym sprawy kredytu 17 milionów 
na pomoc d la  głodnych, uchwalono: w sprawie 
tej głosu w Izbie nie zabierać.

XXXV. D nia  23 maja. Posiedzenie wspól­
ne Koła polskiego z Kołem Litw y i Rusi. 
Obecuych 35 posłów (30 z Koła polskiego 
i 5 z Litwy i Rusi).

Rozważano szczegółowo stanowisko posłów 
polskich w komisyi agrarnej i w gronie po­
słów z K rólestw a, uchwalono: cKomisya a-
grarna Kół poiskich, wespół z obiema ich ko- 
misyami parlam en tarnem i, po dyskusyi rze­
czowej nad programem prac komisyi agrarnej 
Iz b y , ustali linię postępowania posłów pol­
skich w komisyi agrarnej Izby*. Uchwałę po­
wyższą, przyjętą przez Koło polskie (koronne) 
postanowiono zakomunikować do rozważenia 
i aprobaty Kołu posłów z L itw y i Rusi, które 
w pełnym składzie nic brało udziału w niniej- 
szem posiedzeniu.

W ysłuchano inform acji, że przy prezydyum 
Izby powstaje konw ent seniorów, w którym 
grupy parlam entarne, liczące powyżej 30-tu 
członków mieć będą po dwóch przedstaw icie^) 
grnpy poselskie, liczące od 15 — 30 uczestni­
ków—po jednym; wreszcie, grupy mniej liczne 
wcale przedstaw ione nie będą. Zadaniem rze­
czonej o rganizacji będzie u łatw ienie przebiegn 
spraw parlam entarnych, układanie właściwej ko­
lei ich decydow ania w Izbie i t. p. N a wnio­
sek prezydyum Koła, większością głosów 20 
przeciwko 4, (które się oświadczyły za wybra­
niem w tym celu przez Koła spe^yalnych przed­
staw icieli) uchwalono, że w owym konwencie 
informacyjnym Koło polskie reprezentow ać mają 
prezes i wice-prezes.

(D. n.).

Listy paryskie.
(Korespondencya władna „Dziennika 

K ij oleskiego*.)
Paryż, 30 lipca.

W ubiegłej kadencyi parlam entarnej 
izba i senat uchwaliły złożenie zwłok 
Em iła Zoli w Panteonie. Uchwała ta 
przeszła z niem ałą trudnością: zapyty­
wano się i słusznie, za jak ie  zasługi 
ta  pośm iertna nagroda m a spotkać 
Zolę: czy za z a s łu g  poiożone na polu 
literackiem , ozy tez za zasługi polityczne

i społeczne'.’ -Stawiano objekeye dia 
jednych i dla drugich. Jeżeli chodzi
0 literaturę, to więksi od Zoli dotych­
czas jeszcze w Panteonie nie leżą: 
Stendhal, Balzak, Flaubert i wielu in­
nych; a przytem te zasługi, czyż rze­
czywiście są tak wielkie? Jeżeli pisma 
Zoli stały się tak  popularne f.i to ^wię­
cej za granicą, niżeli we Francyi) to 
czyż to nie jest dowodem,* iż to była 
sława, wprawdzie prędko zdobyta, ale
1 prędko mijaiąca. Zola stworzył szko­
łę, to pewne: dał wskazania w jakim  
kierunku iść potrzeba, ale sam poszedł 
za daleko i sam  też szkołę swoją po­
grzebał: uczniowie jego i naśladowcy 
wkrótce m istrza opuścili, bo się spo­
strzegli, że choć dobrze je s t kopiować 
naturę, choć dobrze jes t dawać „ka­
wałki życia", to jednak to nie w ystar­
cza, że oprócz rzeczywistości — trzeba 
jeszcze idei, że oprócz życia, — trzeba 
jeszcze myśli. Dzisiaj naturalizm , taki 
jak go pojmował i praktykował Zola, 
należy do historyi...

Jeżeli znowu chodzi o zasługi poli­
tyczne i społeczne, to i te raczej będą 
ujemne, niż dodatnie. Któż oszkalo- 
vu ł Francyę wobec Europy, jeżeli nic 
Zola? Któż wewnątrz kraju  wywołał 
tyle niesnasek i kłótni, jeżeli, między 
innym i, nie Zola, który stojąc w obro­
nie Dreyfusa, nieporozumienia w ew nę­
trzne rozjątrzył i podniecił?...

Złożenie zwłok Zoli do Panteonu 
miało się odbyć 14 lipca w dzień św ię­
ta  narodowego. Odezwały się tu  i 
owdzie głosy socyalisty&zne i żydow­
skie, że bęazie to złożenie tryum fem  
i apoteozą Sprawy (Dreyfusa). Ale oto 
na kilka dni przed 14 lipca rząd po­
daje do wiadomości, że rzekomo z po­
wodu rozruchów na południu, przenie­
sienie zwłok Zoli odłożone zostaje do 
października. Pozór byl dobry, ale 
czy prawdziwy? Poczęto powątpiewać 
i szukać wytłómaczenia tej decyzyi rzą­
dowej. Cóż się tedy okazuje! Złożenie 
zwłok ZoJi w Panteonie setki tysięcy 
ma przeciwników; między tym i prze­
ciwnikami znaleźli się tacy, którzy po­
stanowili w dniu przenosin zwłok urzą­
dzić zamach. Trum na z ciałem Zoli, 
w chwili kiedy kondukt znajdzie się 
na moście St. Micnel, m iałr być zrę­
cznie zdjęta s, karaw anu i wrzucona 
do Sekwany... O tych projektach do­
wiedziała się polieya, dowiedział się 
rząd i uroczystość, pozorując rozrucha­
mi na południu, do października r. b. 
odłożył.

Ta ostrożność rząuu i policyi obu­
rzyła jednego z dziennikarzy w „Gil 
31as", twierdzi on, że łatwo było za­
machowi tem u przeszkodzić przez um o­
cowanie trum ny na karawanie... Czy 
w październiku rzeczywiście trum na 
zostanie przymocowana? Czy zamach 
raz jeszcze się powtórzy? Zobaczymy, 
w każdym  jednak  razie, zdają sobie 
sfery rządzące sprawę, że z tem  złoże­
niem  Zoli w Panteonie sprawa jes t 
nieczysta.

Zresztą niewielka krzywda sianie 
się, iż trum nę Zoli złożą w Panteonie, 
dla bardzo wprawdzie wzniosłych celów 
przeznaczonym, tymczasem jednak  tym  
celom bynajmniej nie odpowiada: po za 
kilkom a wielkimi mężami (Voltaire, 
Rousseau, Yictor Hugo, Lagrange, Ber- 
thelot, a w ostateczności jeszcze Tron- 
chet, Portalis, Cubanis, Papin, Coulin- 
court, Ordener, Lannes i Sadi Carnot), 
złożone są w Panteonie zwłoki k ilku­
dziesięciu osób ani wielkich, ani zna­
nych, których nazwiska wtajem niczo­
nym  tylko powiedzieć coś mogą; sze­
reg  tych ostatnich powiększy Zola, 
c ile trum nę jego zdołają przez m ost 
St. Michel przewieźć.

** *
Dnia 30-go b. ni. odbył się akt 

uroczysty rozdania nagród w Szkole 
Polskiej na Batignolles. Jestto  szkoła 
założona przez emigracyę w 40-ych 
latach ubiegłego stulecia, m ająca na 
celu domowe kształcenie dzieci em i­
grantów . Dzisiaj liczy 30-tu przeszło 
uczniów intem ów , oraz kilku ekster­
nów. Urządzona jest na wzór szkół 
niższych francuskich, a po za tem  w 
program ie swoim zawiera nauczanie 
historyi, lite ra tu ry  i języka polskiego. 
Kierowana od la t kilku przez p. Bu­
dzińskiego, znanego profesora m atem a­
tyki w Paryżu przy pomocy profeso­
rów Polaków, pp. Rubacha, Gasztowtta, 
Szrettera i panny A nny Dybowskiej, 
Szkoła Polska je s t zarazem instytucyą, 
około której grom adzi się cała kolonia 
franko-polska paryska; w tym  celu za­
łożono swego czasu Towarzystwo by­
łych uczniów Szkoły Polskiej, liczące 
kilkuset członków.

Na akcie uroczystym  przemawiał, 
po za dyrektorem  szkoły, p. Budzińskim, 
który zdał sprawę z działalności ro­
cznej, p. W acław Gasztowtt, inspektor 
szkolny.

Kazimierz Woinicki.

Sprawy polskie.
Królestwo Polskie.

*  Z rozporządzenia m inisterstw a 
spraw wew nętrznych gubernatorow ie 
w Królestwie PoJskiem powinni zwró­
cić szczególną uwagę na związki za­
wodowe i dopuszczać iegalizacyi istnie-
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nia ich na mocy praw a z d. 17 m arca 
1906 r., tylko w takich przypadkach, 
jeżeli organizatorowie związków przed­
staw ią dowody konieczności ich zało­
żenia i jeżeli dowiodą, że nie posiada­
ją  żadnego związku z organizacyą so- 
cyal - dem okratyczną, Organy policyi 
winny zbadać działalność obecnie 
istniejących związków i w razie uja­
wnienia łączności ich z nielegalnem i 
organizacyam i socyal-dem okratycznem i, 
pociągać "winnych na mocy przepisów 
o stanie wojennym  do odpowiedzialno­
ści sądowej, prowadzącej do zawiesza­
nia związków.

*  W tych dniach bandyci zorgani­
zowali napad na m ajątek ziem ski Lu­
ci n, po w. gostyńskiego, będący w po­
siadaniu izraelity, przybyłego z Cesar­
stwa. k ied y  bandyci zbliżyli się do 
dworu, na powitanie ich rozległ się 
bezzwłocznie strzał z okna i jeden z 
napastników padł trupem . To ich stro ­
piło trochę, nie spodziewali się bo­
wiem. żeby we dworze wiedziano o 
ich obecności i zam iarach i żeby wo- 
góle tak  szybko rozpoczęła się akcya 
odporna. Ponieważ strzały nie ustaw a­
ły, bandyci zabrali więc zabitego to ­
warzysza i zniknęli w ciem nościach 
nocy. Przypuszczając, że strzelającym  
we dworze zabrakło już nabojów, po­
wrócili, lecz znowu powitani zostali 
salw ą strzałów. Wówczas też drugi 
bandyta odniósł ranę w rękę.

Zrażeni takiem  niepowodzeniem ban­
dyci wreszcie ustąpili całkowicie i zni­
knęli w lesie. Okazało się, że we dwo­
rze całą obronę prowadził jeden tylko 
k a s je r  właściciela m ajątku i on to 
strzelał bezustanku. Na drugi dziej 
jednego z bandytów schw ytano.

*  Z rozporządzenia oberpoJicmaj- 
s tra  warszawskiego kilka firm  w ar­
szawskich za drukowanie afiszów z 
tekstem  rosyjskim , mniejszym niż pol­
sk i, zostało skazane na kary pieniężne 
od 50— 100 rb.

Za kordonem.

•* Przeciwko trzem  posłom staro- 
ruskim , którzy nie w ystąpili dotąd z 
klubu m ałoruskiego, wszczął „Halic/a- 
n in“ żywą agitacyę, zamieszczając li­
czne korespondencye z prowincyi, któ­
rych autorowie potępiają zachowanie 
się w parlam encie posłów: X. Dawy- 
diaka, Korola i Kuryłowicza. W  nie­
dzielnym num erze przedrukował organ 
„russkiej rady" artykuł gazetki ludo­
wej „Russkoje Słowo" p. t. „Naszej 
upartej trójce poselskiej", w którym  
wyrażone je s t niezadowolenie, iż wy­
m ienieni posłowie wyłamali się z pod 
karności partyjnej i nie zastosowali się 
do uchwał zjazdu mężów zaufania 
stronnictw a staro ruskiego. „Russkoje 
S ł.' wzywa tych posłów, aby naw ró­
cili z fałszywej drogi, t. j. zerwali 
wszelkie węzły z ukrainofilam i, a je ­
żeli już koniecznie chcą staw ać przed 
wyborcami, to niech się postarają o 
to, aby w sejm ikach ich (zborach) u- 
czestniczyli tylko ci wyborcy, którzy 
oddali swe głosy na pp. Dawydiaka, 
Korola i Kuryłowicza; bo gdyby przy­
byli też i wyborcy-ukrainofn.e, może 
się stać, że ci ostatni przegłosują 
pierwszych i zmuszą posłów, by pozo­
stali w klubie m ałoruskim  i nazywali 
się „Ukraińcami".

Z prasy polskiej,

W  „Karyerze W arszawskim " czy­
tamy:

«W podrzędnych, naw et z nazw iska szerszej 
publiczności nieznanych świstkach paryskich uka­
zują się co chwila listy otw arte zagadkowych 
indywiduów o polskiem nazwisku, adresowane do 
konferencyi pokojowej w Haadze, a zawierąjące 
jak ieś mętne programy polityczne i jak ieś żąda­
nia narodowe, pozbawione zwykle logiki i sensu, 
a  w najlepszym razie pełne bezkrytycznej fanta 
styczności.

♦Ani tych pism, ani tych ludzi nie znamy. 
T reść artyknłów  jednak, do których zazwyczaj 
dodany je s t portret autorów, oraz podpisy 
jakiem iś mistycznymi przydomkami, śwadczą 
wyraźnie, że są to elaboraty maniaków poli­
tycznych, dotkniętych obtędera wielkości. Wśród 
emigrantów polskich ta forma chorób umyslo- 
wych zdarza się dosyć często. Kroniki wy 
ckodźtw? polskiego po roku 1830 dostarczają 
mnóstwa przyczynków do patologii maniactwa 
politycznego, któro zazwyczaj łączy się z wię­
kszą lub mniejszą dozą mistycyzmu. A  szcze­
gólnie na gruncie paryskim, wśród cmigracyi 
polskiej, spotyką się i dziś jeszcze niejednokro 
tnie indywidua, w których obłęd wielkości łączy 
się z czemś w rodzaju spóźnionych ech towiań- 
szczyzny.

♦Obecnie otrzymujemy telegraficzną wiado­
mość z B erlina, że tg rupa  nacyonalistycznych 
Polaków* przesłała do konferoncyi pokojowej w 
Haadze projekt reorganizacji politycznej narodu 
polskiego. W projekcie tym ’ są takie żądania 
jak  np.’ arm ia narodowa w sile 40,000 ludzi, 
dwa parlam enty dla Polski i Litwy, oraz różne 
swobody narodowe dla Księstwa.

♦Kto je s t twórcą tej oderwanej od wielkiej 
realności politycznej i z dylotanckicj wyobraźni 
wysnutej teoryi, powiedzieć nie umiemy, ale 
fakt, że jedno z berlińskich biur korespouden- 
cyjnych rozesłało o niej .wiadomość, dowodzi, że 
autorzy fantastycznego projektu nie poprzestali 
na wysłaniu memoryału do Haagi, lecz nsiłują 
urn nadać znaczenie dokumentu poważnego i w 
tym celu już rozpoczęli agitacyę w prasie zagra­
nicznej. Wobec tego poczuwamy się do obo­
wiązku stw ierdzić tutaj publicznie, że nietylko 
żadue z trzech cKół polskich* w parlam entach 
nie ma nic wspólnego z projektem  powyższym, 
lecz, że wogóle ani w polskich sferach polity­
cznych, ani w prasio polskiej nikt o istnieniu 
jego dotychczas nie wiedział.

♦ Jest to dzieło maniaków albo, co gorsza, 
prowokatorów, którzy dą?ą do skompromitowa­
nia sprawy polskiej w obliczu Europy i dostar­
czenia rządom zaborczym pretekstu  do nowych 
represyi. Cały ów taj smniczy memoryał polski, 
przesłany do konferencyi pokojowej w Haadze, 
w ywiera takie wrażenio, jakby komuś specyal- 
nio na tem zależało, aby w stosownej chwili 
zamienić go w ak t oskarżenia przeciw Polakom 
To uważaliśmy za właściwo powiedzieć już dzń 
siaj wyraźnie, aby zawczasu kres położyć głu­
piej lub niecnej robocie*.

Ze sfer urzędowych.

Zastosowanie prawa o równouprawnie­
niu włościan.

(Dokończenie).

W a ru n k i uwolnienia ze zgromadzeń.
W szystkie wskazane w art. 208 ogól. ust. wa­

runki uwolnienia ze sk łada zgromadzeń wiejskich 
zamioniają się od teraz jednem  żądaniem, ażeby 
uw alniająca się osoba zlikwidowała wszystkie 
swoje stosunki rolne ze zgromadzeniem. N a tej 
podstawie, jeżoli uw alniająca się osoba uczestni­
czy w gminnem władaniu ziemią, t. j. samodziel­
nie, jako  zagrodnik, władający zagrodą lnb zie­
mią upraw ną przy gminnem władaniu ziem ią lub 
działem gruntów nadziałowych — przy władaniu 
ziemią cpodwornem*. to jes t ona obowiązana — 
albo oddać swoje działy irugiej osobie ą pośród 
swych krewnych lub osób postronnych zgodnie 
z istniejąccm i przepisam i i ustawami, albo oddać 
grunta na  rzecz zgromadzenia. W  ostatnim  Wy­
padku nie je s t wymagane specyalne przyjęcie 
nadziału przez zgromadzenie.

Żadna likwidacya stosunków rolnych przy u 
w alnianiu Łe zgromadzeń wiejskich nie je s t wy­
m agalną od osób, nie uczestniczących samodzitd- 
nie wo władaniu ziem ią gminną, iub posiadają­
cych działy byłych gruntów gminnych, wydzielo­
nych w jedno miejsca, zgodnie z art. 12 ogóln. 
ust. (wyd. 1902 r.) i ukazu d. 9 listopada 19of? 
r. (rozdh I art. 12— 15), lub art. 165 ust. o wyk. 
twyd. 1876 r.), art. 11:’. i 114 ust. o wyk. (wyd. 
1902 r.) i art. 33 ust. o wł. sk.

Zmieniając istoto warunków uwolnienia ze 
zgromadzeń wiejskich, ukaz z d. 5 października 
1906 r. pozostawit bez zmiany formalny porządek 
togo uwolnienia, utrzymując w mocy 'obow iązki 
starostów gminnych i innych odpowiadających im 
osób urzędowych, tyczące się wydawania świa­
dectw uwalniających i drogi wnoszenia skarg a- 
pelacyjnyeb D a ich rozporządzenia (ogóln. ust. 
art. 200—214).

W nioski z  isto ty praw a
Przy uw alnianiu włościan ze zgromadzeń na­

leży kierować się przepisami następująccmi:
1) W łościanie, zam ierzający dohrowolnie u- 

wolnić się ze zgromadzeń wiejskich lub gm in­
nych, składają o tem oświadczenie staroście gmin­
nemu, który sprawdza drogą wskazaną art. 211 
ust. ogól. (badaniem zebrania wiejskiego), czy 
uwalniający się dopełnił warunków, prze* 'dzia­
nych w p. h. rozdz. IV ukazu z d, 5 paździer­
nika 1906 r.

2) Jako dowód uwolnienia ze zgromadzeń 
wiejskich i gminnych, starosta gminny wydaje 
uwalniającym się św iadectwa uwalniające (art. 
209 ogól.'ust.).

3) O wydaniu każdego świadectwa uw alnia­
jącego, starosta gminny, zgodnie z art. 214 ogól. 
ust. zawiadam ia odpowiednie zgromadzenie wiej­
skie i miejscową izbę skarbową. W  zaw iadom ie­
niu izby powinno być wskazane, czy uw olnienie 
jest zupełne ze zgromadzenia wiejskiego, czy też 
tyiko przepisanie do innej wsi tej samej gminy 
lub do innego stanu społecznego.

4) W tych wypadkach, w których je s t ko­
nieczne przepisanio osób uwolnionych w grani­
cach tejże gubernii, izba skarbowa, załatw iając to 
przepisanie (praw zapisania do zgromadzeń gmin­
nych) zawiadam ia o swem rozporządzeniu to 
zgromadzenia (gminno. wiejskie, mieszczańskie 
lub kupieckie), do których zapisano uwolnio­
nego.

5) Jeżeli uwolniona osoba przepisuje się do 
innej gubernii lub zapisuje się do zgromadzenia 
szlacheckiego, to miejscowa izba skarbowa, wy­
łączywszy uwalniającego się ze zgromadzenia po­
przedniego, komunikuje o przepisaniu jego: w 
pierwszym wypadku—izbie skarbowej w miejscu 
nowego zapisania się, w drugim—odpowiedniemu 
zebraniu depntowanych szlacheckich.

6) Zapisywanie włościan do innych zgroma­
dzeń włościańskich dokonywa się przez izbę 
skarbową na podstawie dokumentów, zaświadcza­
jących o przyjęciu przez te zgromadzenia, bez 
żądania św iadectw  uwaluiającycb.

Nabywanie p rzez  włościan p raw  stanu  
wyższego.

Należy rozróżniać pojęcia nabycia przez oso­
by b. stanu opodatkowanego praw  stanu wyższe­
go i pojęcie wykonywania tych praw drogą w stą­
pienia do wyższego stanu.

P rzed ukazom z d. 5 października 1906 r. 
osoby b. staoów opodatkowanych, które nabyły 
praw a wyższego stanu, niezwłocznie były wyłą 
czanc ze zgromadzeń (niezależnie od tego, czy 
zapisały się do wyższego stanu lub nie), obecnie 
zaś obowiązkowe wyłączenie w takich wypadkach 
ze zgromadzeń zostało skasowana i p iwolono 
fym osobom pozostawać w składzie swoich zgro­
madzeń i korzystać ze wszystkich praw , jak ie  
wypływają z należenia do tych zgromadzeń i 
wypełniać obowiązki aż do dobrowolnego wystą­
pienia ze zgromadzeń lub przepisania, zgodnie z 
nabytemi przez nich praw am i innego zgromadzo- 
nia stanowego.

Ukaz 5 października, pozwalający włościanom 
należeć do składu kilku zgromadzeń wiejskich, 
nie dopuszcza jeduak  do należenia do kilku 
zgromadzeń stanowych, nadaje li tylko prawo 
nabywającym prawa wyzszego stanu, pozostania 
w składzie dawnych zgromadzeń, nie wykonywu- 
ją c  swego prawa na wstąpienie do innych sta­
nów, lub, po wyjściu z tych zgromadzeń, przepi­
sać się, zgodnie z nabyteu i prawami, do odpo­
wiedniego zgromadzenia stanowego. W tym sa­
mym duchu wypowiada się i okólnik.

W końcu sprawę obowiązkowego zapisywania 
się osób, które nabyły praw a wyższego stanu, 
po wyjściu ze zgromadzeń wiejskich lo innych 
zgromadzeń stanowych rozwiązuje okólnik, zgo­
dnie z ukazem z d. 6 października, a miauowi- 
cie w tem znaczeniu, że takie  zapisanie się za 
leży w zupełności od dobrej ich woli.

Z prasy rosyjskiej.
—(-)—

„Russk. Znam ia" w dalszym ciągu 
rozbija się na w szystkie strony, kopiąc 
bez cerem onii nogam i to Suworina to 
Stolypina.

<0d r. 1905 p. Suworiu dużo razy zmieniał 
kierunek na łamach swego pisma. A teraz, u 
kresu swej działalności publicystycznej słysząc 
szczere głosy, rozlegające się na lewicy i na 
prawicy, głosy ludzi, szczerze przekonanych o 
swej słuszności, niozależnie od tego, czego się 
ebee pp. ministrom, p. Suw oriu nazywa świnią 
.ego, k to  może nie posiada jego talentów , lecz 
niewątpliw io dalej stoi od swiftbtwa niż on sam*

O p. Stołypinie p. Bułacel wyraża 
się w ten sposób:

♦Co się zaś tyczy p. P  A. Stolypina, to po 
wiem mu w oczy: ma ou dużo powodów do to­
go, ażeby być ze ranie niezadowolonym, bo ja 
zniszczyłem ową aureolę rycerską, którą z po- 
czątka chcieli go ozdobić monarchiści. M a o d  
również dnżo powodów do wdzięczności wzglę­
dem mnio za to, że teraz może bez specyalnych 
środków ostrożności jeździć po ulioach P e te r­
sburga. A rtykuły mojo otworzyły oczy rew olu­
cjonistom  i naw et najbardziej zawzięci wrogo­
wie starej władzy nie będą pracować nad tom, 
ażeby polować teraz na p. Stolypina. Kewolu- 
cyoniści mąją potężniejszych wrogów ideowych 
i dlatego naw et najgłupsi z bolszewików zrozm 
m ieli, że j>. Stołypin nie je s t d la  nich niebez­
pieczny. Zepsułem opinię bohatera, lecz zape­
wniłem bezpieczeństwo ojcu i mężowi. A p. Stc 
łypiu musi bardzo cenić swe ż/cie , jeśli kokio 
tu je  Miłakowa*.

„Słowo" notu je  ten ton, k tóry  się 
ciągle potęguje w enuncyacyach prasy 
reakcyjnej i dochodzi do następują 
cych wniosków:

^Zarówno ton, jak  i groźby przypominają 
wystąpienia prasy rewolucyjnej po 17 paźdz. 
1905 r., kiedy C hrustalew -N osar z R adą delega­
tów robotniczych wyobrażał sobie, że stanowi 
drugi rząd i może wydawać ukazy Rosyi.

♦Zaczyna się nowa historya, której następstw a 
mogą być bardziej dotkliwe, niż tylko co prze

żytej zawieruchy tembnrdziej, że kraj je s i znu­
żony.

♦Nie można dłużej zwlekać, trzeba z tem 
skończyć. Rewolucyonistom z prawicy trzeba 
zabronić odegrywać rolę rządu*.

„Now, W rem ia" w tak i sposób oce­
nia znaczenie gdańskiego spotkania 
Monarchów:

«W czasie wymiany zdań między ministrami 
obu Monarchów, poruszona będzie niewątpliwie 
kwest™ tych nowycł traktatów  pokojowych, w 
spraw ie których toczą się rokow ania między 
państwami eu ro p e jsk im i. Tak np. we Francyi 
stery rządzące nie m ają nic przeciwko zawarciu 
umowy z Niemcami w niektóryeh sprawach czy­
sto ekonomicznej natury, jak  zapewnia prasa 
paryska, lecz wiadomo, że w sprawach między­
narodowych interesy ekonomiczne wywierają 
wpływ i na politykę państw. N iedaw na podróż 
byłego francuskiego m inistra wojny £ ticn n e’a 
do K iolu i spotkanie z kanclerzem  niemieckim, 
miały na celu przygotowanie gruntu do zawarcia 
podobnegoż tiak ta tu  Francyi z Niemcami. Niem­
cy obsypywali E ticnnc a grzecznościami. Cesarz 
W ilhelm witając przedstaw iciela Francyi, scha­
rakteryzował w toaście jego ojczyznę jako ♦naj­
piękniejszy kraj*.

♦Następnie nasze ciało dyplomatyczno pro­
wadzi rokowania z A nglią w sprawie ogóluo-po- 
1 i tycznego traktatn ; umowa ta  nio powinna n a ­
turaln ie popsuć istniejących wzajemnych dobrych 
stosunków sąsiedzkich Rosyi i Niemców. N iem­
cy ze swej strony bez względu na odnowienie 
trójprzym ierza na sześć lat "odczuwają n iedo­
godności odosobnienia od pozostałych państw 
europejskich: potrzebują one polepszenia stosun­
ków z Francyą i z Anglią. P ośredn ia  in terw en­
cja Rosyi w tej sprawie mogłaby być dla N ie­
miec wielką przysługą, lecz samo p ize /^ s ię ,ro ­
zumie, że usługi takie wyświadczają się w "spe­
cjalnych okolicznościach, na zasadzić wzajemno­
ści. W ten sposób spotkanie Monarchów, oprócz 
spełnienia obowiązku grzeczności, będzie poży­
teczne i dla sprawy pokoju, wciąż zagrożonego 
obecnem wytężonem współzawodnictwem państw 
pod względem politycznym i ekonomicznym:.

_ Na niczem nie uzasadnioną pewność 
siebie, jak ą  w ostatnich czasach zdra­
dza „Rossija" w ocenie wypadków 
współczesnych, jakoteż stanowiska, 
zajmowanego przez rząd. ,.Birżew 
Wied." odpowiadają:

♦Obawiamy się, że zbytnia pewność władzy 
w czasach obecnych, podobnież jak  i nieśmia­
łość jej przy hr. W it te, zbłiża nas do katastrofy. 
Sądzimy, że zetknięcie « fab  z lewej i z prawej 
strony już dlatego nie może doprowadzić nas do 
trze iego okresu szczęśliwości, że polityka nie 
je s t m echaniką, a ludzkie myśli i uczucia nie sa 
kulami bilardowemi, przeznaczonemi do wypró­
bowania ich sprężystości.

cN areszcie jeste śmy przekonani, że ♦realne* 
interesy nie są  wynikiem tych siar^, a  były i bę­
dą zawsze ich powodem i żc dlatego takie star­
cia mogą zaplątać, lecz w żadnym razie nie inu- 
gą ich wyjaśnić. Ta pewność daje nam śmiałość 
przepowiedzieć, wbrew horoskopowi organu urzę­
dowego, że za pierwszem zetknięciem ♦lal* na­
stąpi drugie, trzecie, piąte, dopóki nie osłabnie 
o tyle ich siła, że nastąpi m a lw a  cisza lub na­
płynie nagle dziew iąta fala, k tóra zmiecie wszy­
stkich proroków i amatorów gry w bilard. Wy­
powiadamy tę przepowiednię z goryczą i ze stFu- 
chem. Horoskop org»nu rządowego przypomina 
nam horoskopy na zamówienie średniowiecznych 
czarodziejów nadwornych i jasnowidzących, któ­
rych za n :epomyślne przepowiednio skazywano 
oa śmierć.*

„Towariszcz" zwraca uw agę na nie­
zgodę, panującą na prawicy wśród ży­
wiołów reakcyjnych.

cJuż widocznie w takim przeklętym czasio 
żyjemy, że naw et ci «prawaziwi Rosyanie* św ię­
cie zachowujący wszystkie historyczne tradycye 
♦prawdziwie rosyjskie*, nie mogli i kilku dui 
przezyc w spokoju. N aw et zdaje się lewicy nie 
oblewali ci pauowie takiem i pomyjami, jakiem i 
zaczęli oblewać się wzajemnie po swem świe- 
tnora zwycięstwie.

♦ Rozłam ten je s t achilesową piętą  reakcyi, 
która zwyciężyła w dn. 3 czerwca. R eakfya wy­
zyskała w zupełności rozłam, który wyniki w 
szeregach opozycyi w ciągu miesięcy następują­
cych po dniach październikowych. I teraz już 
widzimy słabość reakcyi, wynikającą z rozłamu 
dwóch je j filarów, którym zawdzięcza zwycięstwo. 
Wszak jedynie dzicy uczestnicy moskiewskiego 
zjazdu ziemskiego mogą mysloć, że jakikolw iek 
ustrój może istnieć, opierając się tyiko na nich 
jednych*.

(Z).

Z życia rosyjskiego.
W Ław rze Poczajowskiej. Pan Żi-

wotowskij opisując w dalszym  ciągu 
swe wrażenia z pobytu w Ławrze Po- 
czajowskiej, podaje nowe szczegóły, 
charakteryzujące stosunki tam tejsze. 
Arcybiskup wołyński Antoniusz tra k tu ­
je  z pewną pobłażliwością i dobrodu- 
sznością w ybryki Heliodora.

— Nie potrzebnie pan nadaje tak 
wielkie znaczenie wszystkim tym  m o­
wom Heliodora i napaściom na Ży­
dów — powiedział arcybiskup. Prze­
cież, gdyby pogrom był możliwy, to 
już odbyłby się on dawno, fleliodor 
działa nie od dziś. Bóg jednak  ła­
skaw — pogrom u dotychczas, jak  pan 
widzi, nie było... Heliodor wykrzyczy 
się, ochrypnie i w końcu sam  przesta­
nie. Żydzi nie mają czego się oba­
wiać...

Heliodor ze swych władz duchownych 
nie wiele sobie robi.

Kiedy p. Z. zapytał go, za co on 
zwym yślał w „W iecze“ arcybiskupa 
Antoniusza—odpowiedział:

— To zły człowiek.
— Dlaczego?
— A tak. Przedew szystkiem  nie 

współczuje z naszą działalnością... Po- 
wtóre je s t  to karyerowicz, politykant...

Dużo ciekawego światła na rezultaty 
działalności mnichów poczajowskioh 
rzucają w ynurzenia woźnicy, .członka 
Z. N. R., który odwoził p. Ż. z Ła­
wry

— Niech pan nie myśli — opowia­
dał — że my wszyscy chcemy bić Ży­
dów , My słucham y mnichów, ale i 
swój rozum m am y, że to nie Żydzi 
winni, że je s t  ich tak  dużo. A prócz 
tego myśmy widzieli, ja k  to oni żyją 
u nas... Czyż dużo je s t wśród nieb 
bogaczów? Ot taka  biedota, ja k  i my. 
P ocóżw ięcim  dokuczać? Ot ,.pany“ - 
ci to co innego. Ale i ich my nie ru ­
szymy, jeżeli nam  ziemię dadzą. No, 
jeżeli nie dadzą, to wtedy... W oźnica 
roześmiał się.

— Jeżeli ziemi nie dadzą, to w te­
dy my najpierw  od Ławry zaczniemy.

— Ja k  to od Ławry?...
— Ależ bardzo prosto: mnisi m ają i 

ziemi i w szystkiego więcej, aniżeli 
„ponneszczyk“, od nich więc i zacznie­
my. Heliodora słucham y, ale jak  sp ra­
wa dojdzie do ziemi, to mnichów n a j­
pierw przetrząśniem y.

Ach wie pan, uciecha była... S ły­
szał pan o deputacyi do Cesarza. Mni­
si do deputacyi nie chcieli brać n a ­
szych, poczajowskich chłopów Późuiej 
rozmyślili się: a nuż zapytają, a kto z 
Poczajowa? nie ładnie będzie. Wzięli

więc niejakiegoś Dowgopoluka i po­
słali go z archim andrytą W italiem.

Oto jak przyjęli ich i gdy rozmowa 
zeszła na ziemię, D. prosto powiedział, 
że dobrze byłoby wziąć dla nas ziemię 
od Ławry, bo m nisi m ają jej dużo, a 
my m usim y biedować. To tak  roze- 
złościło W italia, że m orzył go głodem 
przez całą drogę do Poczajowa. Dołgo- 
poluk pieniędzy nie miał, więc ten i 
mścił się przez całą drogę... Myśmy 
też ich po powrocie deputacyą spoty­
kali. Dowgopoiuk, gdy tylko z wago­
nu wyszedł — powiedział „P ristrielitie
c.eho patłaloho za  te, szczo hoiodom 
czu t’ nie zam oryw  mene“. To na Wi­
talia znaczy.

Zarząd uniwersytetu moskiewsKiego  
ogłosił nowe przepisy tyczące się za­
pisyw ania na wykłady. -Nadając s tu ­
dentom prawo zapisywania się na wy­
kłady tego lub innego profesora w 
tym lub innym  porządku, przepisy te 
jednak pozbawiają studentów  praw a 
nic zapisywać się wogóle na wykłady. 
Wszyscy nie zapisani studenci będą u- 
wolnieni niezwłocznie po ukończeniu 
term inu zapisów i m ogą być na nowo 
przyjęci na  ogólnych zasadach, lecz 
nie wcześniej, ja k  w półroczu nastę- 
pnem. Na zasadzie nowych przepisów 
rada uniw ersy tetu—ja k  donosi „Now. 
W r“—uwolniła ju ż  wszystkich tych stu ­
dentów, którzy nie zapisali się na wy­
kłady w półroczu wiosennem.

Przypuszczalny skład przyszłej Dumy 
oblicza p. Kiszkin, wybitny działacz 
partyi „wolności ludu“. W edług nie­
go trzecia Dum a składać się będzie: 
Opozycyjna lewica- -150 posłów. Polo­
wa z nich należeć będzie do partyi kade­
tów, reszta—do socja listów  i trudowi- 
ków. Październikowców będzie około 
150, k tórzy utworzą (jentrnm. Na pra­
wicy bodzie zasiadało około 50 mo­
narchistów . Następnie będzie około 
100 bezpartyjnych, których fizyognomia 
polityczna wyjaśni się dopiero w cza­
sie działalności parlam entarnej.

Brak 300,000 rb. w Związku narodu 
rosyjskiego. „Bwobodnyja Myśli4* do­
noszą, że przy rewizyi dochodów 
Związku narodu rosyjskiego skonstato­
wano, że Kruszewan w ydał według 
własnego uznania 300,000 rb., przy- 
czem żadnych dokum entów ni rachun­
ków z w ydatków  nie posiada. Główna 
rada Związku postanow iła wykluczyć 
Kruszewana ze Związku i zawiadom ić 
o tem. filie p row incjonalne.

G ł o s  w o l n y .
R ubryka ta, otw arta dla wszy­

stkich, poważnie chcących się 
wypowiedzieć o sprawach, ogół 
nasz obchodzących, je s t wolną 
areną dla głoszenia . ściera­
nia się różnych poglądów i o- 
piuii. heaakcya.

Policzmy się!
W obec zbliżających się wyborów do 

HI Dumy, a tak  rozbieżnych u nas 
prądów, obojętnem chyba nie będzie 
to hasło rzucone w nagłówku, które 
bezpośrednio nawiązuję do wolnego 
głosu p. A. Z. I. w 160-ym N-rze 
„Dziennika" stanow iącego poniekąd od­
powiedź na mój artyku ł w Nr 150 te­
goż pisma, że pominę milczeniem tam ­
że umieszczony artykuł p. X, Z. „Roz­
wiązana Dum a", na który w przelocie 
jeno, przypomnę znane przysłowie: 
„W lazł na gruszkę, rwie pietruszkę-. 
Niech ją sobie dalej rwie.

Pan A. Z. I., zgadzając się zasadni­
czo z moim poglądem, staw ia pytanie: 
„czy mamy iść po drodze wsKazanej 
przez Koło Polskie z II Dumy, czy też 
nową drogą, bardziej praw ą", stw ier­
dzając następnie, iż „grupy obojętne i 
maio wyrobione" ulegają dem oralizują­
cemu wpływowi w większości powia­
tów, dalej zaś, p. A. Z. I. zaleca po­
w strzym ać (odeń) społeczeństwo, „skie­
rowując je  na właściwsze tory", nie­
m niej, przyznając, że nasze władze 
wyborcze, skłonne są do zawierania 
bloków, przeciwnych życzeniu ogółu, 
jeanak , każe nam, w imię solidarności, 
uznawać powagę naszych wfadz wybor­
czych, choćby nie zupełnie prawomoc­
nych . Zdaje mi się, iż w streszczeniu, 
wiernie oddałem m yśli p. A Z. I. do­
piąwszy tem, części mego zadania.

Ponieważ pogląd mój, o kierunku 
jak i dla nas, Polaków uważam za wła­
ściwy i jedyny, dostatecznie był zaak­
centowany, nie będę doń powracał, 
lecz wychodząc z tego absolutnego za­
łożenia, postaram  się odpowiedni) wy­
świetlić trzy główne myśli zawarte w 
artykule p. A. Z. I.

1. Czy m am y iść drogą wskazaną 
przez Koło Polskie w II Dumie?

2. Czy możemy skierować „obojętne 
j mało wyrobione g rupy" na właściwe 
tory?

3. W końcu, jak  pogodzić tę czyn­
ność z zalecaną karnością wobec „po­
wagi naszych władz wyborczych, choć­
by nie zupełnie prawomocnych?"

Pom ijając tendencyjną ocenę działalno­
ści Koła Polskiego przez naszych sekcia- 
rzy wygodowych, uzna< należy odręb­
ność stanowiska kół: Koronnego oraz 
Litwy i Rusi, wobec spraw  czysto miejsco­
wych, lecz wspólną wytyczną dla obu 
powinno stanowić zdobycie należnych 
nam, Polakom, praw , tak  tu, jak  i 
tani. Tu, pod nazwą rów noupraw nie 
nia w szystkich narodowości, tam pod 
nazwą autonomii, a w tym wspólnym 
postulacie winniśm y znaleźć jedność i 
siłę, jakie praw da i prawo każde5 idei 
nadają. Ta wspólna wytyczna narodo­
wa, wobec swej koniecznej suprem acji, 
tak zakryje wszelkie partyjne różnice, 
iż wzniesiem y się od razu na ten wyż 
szy szczebel kulturalno-narodowy, jak i 
obecnie, tak  chlubnie objawił się u  na­
szych pobratymców, Czechów, których 
przedstawiciele w parlam encie w iedeń­
skim , niezależnie od przynależności 
swej partyjnej, włącznie aż do socyali 
stów, wspólnie, ram ię przy ram ieniu, 
walczą z powodzeniem o narodowe po­
stulaty.

Pozbawieni bytu samoistnego, a w 
dodatku nie skupieni w jedną etno­

graficzną bryłę narodową, ja k  inne 
szczęśliwsze narody, w inniśm y bar­
dziej od innych luaów  pielęgnować 
zasadę jedności w przedstawicielstwie 
państwowem , biorąc jeszcze i ten czyn­
nik pod uwagę, że zasada konsty tuc jo ­
nalizmu przeniknęła do głębi wszelkie 
środowiska w Europie, pozostając obcą 
jedynie wschodowi Europy, w Rosyi 
zaś, wyrazicielam i idei konstytucyjnej 
w Dumie, bodaj, że członkowie Koła 
Polskiego, byli jedynym i szczerymi i 
rozum nym i rzecznikam i, wszelkie zaś 
inne partye, nie wyłączając i kadetów , 
zapoznają ją  aż do samej idei au to ­
nomii, uważając to prawo życiowe na­
rodu, jako objaw nieprawom yślności 
politycznej, zuchwalstwa, obrazy Rosyi. 
Jeśli więc nawet, wprawdzie spraw ie­
dliwiej oa innych, oceniający stosunki 
polskie, organ prasy rosyjskiej „Riecz", 
przyznaje nam, Polakom, iż względnie 
do wyborów I i II Dumy, staliśm y 
wobec rządu na bardzo lojalnej stopie, 
będąc żywiołem zrównoważonym i roz­
strzygnęliśm y wybory na korzyść um iar­
kowanego składu posłów, to po k rzyw ­
dzącej nas zmianie ordynacyi wybor­
czej, nikom u dziwnem wydać się nie 
może, iż głosy nasze poprą przy wybo­
rach do 111 Dum y, wyłącznie do opo­
zycyi należących.

Rzecz więc w streszczeniu przedsta­
wiam jasno: jedność absolutna z Kołem 
Polskiem , tem ściślejsza, iż ono zredu­
kowane do 11 głosów, samodzielność 
traktow ania spraw m iejscowych, przy 
wspólnem wzajemnem, solidarnem , o- 
bowiązkowem poparciu, zaś wobec rzą­
du, zapoznającego nasze prawo życia, 
stanowisko konstytucyjnie opozycyine.

Możemy pojednać się. z państw em  — 
przenigdy z uciskiem!

Przechodzę teraz do drugiej myśli 
p. A. Z. I., wywołanej, jak to odczu­
wam, bolesną re flek s ją  zaczerpniętą 
prawdopodobnie z własnego doświad­
czenia na polu pracy publicznej.

Pan A. Z. 1. nazywa pewne grupy 
społeczeństwa na Podolu „obojętnemi 
i mało wyrnbionemi" i te pragnąłby 
„skierować na właściwsze tory" i dla 
nich, w swem narodowo-obywatelskiem 
poczuciu, pragnąłby wynaleźć, ów 
Sezame, oucre toi narodowej przyna­
leżności, a ztąd wypływające .spełnie­
nie tylko obowiązku, ja  zaś, od siebie 
dodam, bierno spełnienie obowiązku, 
tylko nie przeszkadzanie serdecznym  
wysiłkom innych!

Umiarkowane nasze żądanie, a jednak  
wygórowane!

Kto są albowiem Ci „obojętni i mało 
wyrobieni"? Nasze społeczeństwo na 
Rusi, nie przedstawia tej naturalnej 
k lasyfikacji m ieszkańców, jaką dać 
może jednolita narodowo ludność.

Za nielicznymi wyjątkam i Polaków, 
należących do sfery nieoświeconej, lecz 
świadomych swej narodowości, zresztą, 
odsuniętych obecna ordynacyą od u- 
działu w życiu polityczuem, a więc 
nie wchodzących w zakres obecnej 
dysertacyi, stanowim y wszyscy, bez 
podziału na żadne stany, m teligencyę 
w iejską lub m iejską, różniącą się m ię ?  
dzy sobą, wyższem luo śream em , bar­
dziej lub mniej wyspecyalizowanem wy­
kształceniem , to nasz jedyny cenzus, 
niestety, że nie wyborczy tylko, a więe, 
między nami, inteligencyą społeczną, 
znajdują się caie gruDy „obojętne i 
mało wyrobione" i ich to p . A. Z. T. zale­
ca skierować na właściwsze tory, czyli 
na tory uśw iaaom ienia narodowego i 
wypływających zeń logioznie skutków. 
Istotnie, p. A. Z. I. sm utne wystawia nam 
testim onium  pauperta tis , lecz nie mniej 
prawdziwe. Są tacy. Oni, w obojętnej 
swej pamięci nie zachowali bodaj stro ­
fki „śpiewów historycznych" ongi, na 
kolanach Matki Polki uczonych, ani o- 
powieścl o rzezi Pragi, ani o pochodzie 
ojców Syberyjskim  szlakiem, hen! da­
leko na Północ, ani o konsty tuc ji 3-go 
maja, ani o naszych bohaterach naro­
dowych 7 dalekiej przeszłości, ani o 
tych  bliższych, co w imię ułudnego 
hasła Ojczyzny, św iat zadziwiali na 
szczytach Sammo-Sierry, oni,| ci inteli­
gentni, a obojętni, znają za to historyę 
z Ilowąjskiego, a ekonomię polityczną... 
z Puryszkiewicza, posiedli nie mało taj­
ników czarno-czerwonych z Monaco, a 
żetonów rozmaitej barwy z dalszych i 
bardzo blizkich 'torów wyścigowych. 
Oni, ci inteligentni, a me wyrobieni, 
nie w ysnuli żadnej konsekwencyi z 
przeżytych wypadków lat ostatnich, 
ani z Cuszimy i Mukdenu, ani z ru ­
chu wolnościowego, ani ze stojących 
obecnie pod pręgierzem  sądu i opinii, 
bohaterów biurokracyi z Portu-A rtura.

Zwalczać taką obojętność—praca Sy­
zyfowa!

W yrabiać takie nie wy robienie — wy­
chowanie pokoleń! Term in—wiek! Za­
przestańm y tego_ trudu nad nasze siły, 
skoro za trzy miesiące nasi wybrańcy 
zasiądą w pałacu Taurydzkim, korzy­
stniejszem u zaaaniu poświęćmy nasz 
drogi czas. Policzmy się! Wielu nas 
jest? A rytm etyka nie skomplikowana, 
jeno niestety, odciąganie w grze. Z 
m ęskim  stoicyzmem na ból doznawa­
ny, zróbmy odważnie to cięcie. Pozna­
liśm y się wszyscy w ciągu dwóch wy­
borów i życia parlam entarnego, przy­
lepmy na każdym z nas bez wahania 
odpowiednią etykietę, niech końcówka 
na „ski" nie będzie dla nas kryteryum

Eolskości, jeno ducb narodowy, vivat 
"onic, pereai Poniński, wykreślm y z 

naszej listy  wszelkich małych i jeszcze 
mniejszych Puryszkiewiczów, pusadźmy 
ich na koniki i urządźmy im  wyścigi 
w Carskiem-Siole, lub raid automobilów 
Petersburg-Kam ieniec, niech się bawią, 
a nam nie przeszkadzają w pracy, a 
my, policzmy się, i do dzieła!

Pozostaje mi odpowiedzieć na trzecią 
i ostatnią m yśl p. A. Z. I. W życiu kon- 
stytucyjnem , do którego dążymy, po­
wszechnym objawem, iż m inisteryum , 
które utraciło votnm  zaufania większo­
ści, podaje się do dvmisyi, dla wyło­
nienia z pośród niej iego drugiego, 
odpowiadającego poglądom większości 
w danej chwili. Nasze władze w ybor­
cze, po pierwsze, jak  to p. A. Z. 1. słu­
sznie twierdzi, „nie zupełnie są prawo­
m ocne", zasada więc karności stoso­
wać się w inna jedynie do tych władz, 
których prawomocność jest powszech­

nie uznaną, a po drugie, owe władze 
me łudzą się chyba posiadaniem 
zaufania większości, albowiem od sm u­
tnego dnia, swych narodzin przez cały 
ciąg peryodu pieluszkowego, pogodzić 
się m usiały z faktem  przyjścia na 
świat, jako poroniony novforodek nie­
legalnego związku m niejszości z kote- 
ryą, lecz beat i possidentes nie uznają 
w gubernii zacząuka praw  i obyczajów 
konstytucyjnych, zresztą iaą  w tym  
względzie za przykładem  z góry, wszak 
i p. Stołypin, nie twierdzi przecie, m y­
ślę, iż gabinet jego posiada ogólne zau­
fanie, nie mniej, pozostaje przy wła­
dzy. Dla pogodzenia więc słusznej i 
bezspornej skądinąd  zasady karności 
wzglęóem źle obranego, lecz nie mniej 
istniejącego składu właaz wyborczych, 
z w ym agania obowiązku narodowego, 
przy tak  niesłychanie krótkim  czasie 
przedwyborczym, w którym  kardynal­
nych zmian nie da się, w prost ze 
względów technicznych, wykonać, je­
dyną konsekw entną czynnością byłoby 
zwołanie rady delegatów powiatowych 
wraz z ich zastępcam i, jako dom nie­
m anym i przedstawicielam i m niejszości, 
spraw iedliw a przez to grem ium ,' klasy- 
fikacya desideratów każdego z powia­
tów, ujęta w ujednostajnioną całość i 
przedstawiona władzom wyborczym, 
jako ultim atum  ogółu, nie zaś, jak to 
ma obecnie miejsce, przyjęcie w poko­
rze przypuszczalnie narzuconych w strę­
tnych ogółowi wyborczych bloków.

Zetce.

Wybory do Dumy państwowej.
—  W sprawie wyborów w gub. podol­

skiej. W mających się odbyć wyborach 
do Dumy państwowej, przyjm ą udział 
robotnicy następujących, istniejących 
w gubern ii przedsiębiorstw  przem ysło 
wych: 5*2 cukrowni, jednego browaru 
jednej gorzelni, jednej fabryki krochm a­
lu, trzecti odlewni stalowych, jednej 
cegielni, pięciu fabryk sukna, dwóch 
młynów, dwóch warsztatów kolejowych
1 czterech zakładów górniczych. Wf 
w szystkich tych przedsiębiorstwach 
przemysłowych pracuje 24,190 robotni­
ków; ze swego grona wybiorą oni 73 
pełnomocników, ci zaś ostatni wybiorą 
z pośród siebie dwóch wyborców.

—  Termin składania deklaracyi od 
prawyborców powiatowych. Dziś, dnia 
25 lipca, upłynął term in ogłoszenia list 
prawyborców powiatowych, m iejskich i 
właścicieli ziemskich. Spóźniły się z 
ogłoszeniem list prawyborczych: miej­
skich prawyborców powiatowych — za­
rządy m iejskie Taraszczy, Humania, Li­
powca i Zwinogródki. W dniu dzisiej­
szym upłynął term in składania dekla­
racyi od prawyborców, urzeczywistnia­
jących swe prawa wyborcze drogą ogło­
szenia.

—  Listy miejskich prawyborców po­
wiatu berayczowskiego. Do l-go zjazdu 
m iejskich prawyborców powiatu berdy- 
czorrskiego staje 1,757 prawyborców; 
w II-gim zjezdzie prawyborców m iej­
skich powiatowych przyjmuje udział 
4,093 osoby. W liczbie tej m. Berdy­
czów jes t reprezentowane w zjeździe 
1-sz.ym przez 936 osób, w Il-im—przez 
2,477. Listy berdyczowskiego zarządu 
m iijskiego sporządzone są fatalnie, na­
rodowość prawyborców często je s t o- 
puszczaną.

—  Układanie listy wyborców miejskich.
W uniu wczorajszym od lokatorów, 
nieopłacających podatku m ieszkanio­
wego złożono 173 deklaracye. Od em e­
rytów podano 6 deklaracyi. Ogółem 
od wyborców z tej kury i złożono do­
tychczas 1,266 deklaracyi. „Zarząd gu- 
bernialny zjednoczonego narodu rosyj 
skiego" w ciągu ostatnich dwóch dni 
wykazał sporo energii. Wczoraj prze­
słał on do biura statystycznego 77 de 
klaracyi. Pienipotencyi podano wczoraj 
3, ogółem dotychczas 48.

—  Listy prawyborcze pow. humań- 
skiego. Prawyborców z kuryi większej 
własności ziemskiej, przyjm ujących 
uaział w zjeździe właścicieli ziemskich 
pow. hum ańskiego dla wyborów w y­
borców do guberiiialnego zebrania w y­
borczego, powiat ten liczy 74 z ogól­
nym  obszarem ziemi 57,822 dzies. -15s 
sąż. W edług narodowości dzielą się 
oni, jak następuje: 50 Polaków, włada­
jących 45,075 azies. 1,383 sąż., 22 lto- 
syan z 12,122 dzies. 1,515 sąż. i 2 
Czechów z 624 dzies. ziemi. W liczbie 
tej 6 prawyborców: 4 Polaków i 2 Ro- 
syan, przyjmuje udział w wyborach 
na mocy pełnomocnictwa. Do zjazdu 
drobnych właścicieli ziemskich, dla 
wyborów pełnomocników na powiato­
wy zjazd prawyborczy właścicieli ziem ­
skich staje: l) 137 duchow nych p ra­
wosławnych, w ładających 7,425 dzies 
12 sąż. ziemi cerkiewnej, 2) 62 dro­
bnych właścicieli ziemskich z 2,064 
dzies. 1,534 sąż. ziemi. W edług naro­
dowości dzielą się oni jak  następuje:
2 Polaków, władających 244 dzies. 344 
sąż., 2 Żydów, posiadających 83 dzies. 
1,882 sąż., 2 Niemców z 64 dzies. 1,200 
sąż. i 54 Resyan z 1,672 dzies. 508 
sąż. ziemi, 3) 24 wtaścicieli nierucno- 
mości w budynkach, oszacowanych na 
sum ę 24,390 rb. Ta kategorya jes t 
reprezentow ana wyłącznie przez Ro 
syan. Ogółem do zjazdu prawyborcze- 
go dla wyborów pełnomocników na 
ziazd powiatowy właścicieli ziemskich 
staje 223 prawyborców, posiadających 
1,589 dzies. 1,546 sąż. ziemi lub nie­
ruchomości w budowlach oszacowa­
nych na sum ę 24,390 rb.
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Maty fejleton.
Bądźcie pocieszeni!...
Bądźcie pocieszeni wy wszyscy nie­

dobrowolni m ęczennicy miejscy, którzy 
skazani jesteście na oglądanie mego 
znudzonego oblicza, oraz na świado­
mość, że ja  oglądam skwaszone i prze­
żarte nudą oblicza wasze.

Wiedźcie bowiem, że nasi bracia 
którzy poza obrębem m iasta używają 
wywczasu, narażeni są na chłód, deszcz



I

Nr  lor,

i wichry, a więc ponoszą słuszną ka­
rę za to. że leczą się, wypoczywają i 
bawią, podczas kiedy my tego wszy­
stkiego nie mamy.

Po obno gdzieś przeszedł tak i prąd, 
k tóry tak  uczynił, iż na świecie jest 
chłodno, m okro i wietrzno, t. j. w y­
równał szanse między tymi, którzy 
mogą nic nie robić, i tymi, którzy 
m uszą pracować i zależni są od do­
brej woli polewaczy ulic, maszynistów 
tramwajowych, poprawiaczy naduli- 
cznych frontów kam ienic, oraz innych 
bezpośrednich władz naszego kijow skie­
go życia.

Słowa powyższe podyktowała mi 
„miłość bliźniego1' według nowego, a 
stały obieg wr kraju  naszym mającego 
sform ułowania, które głosi —

„Nie będziesz nienawidził bliźniego 
twego więcej, aniżeli kochasz samego 
siebie...1'

Bywają jednak  wyjątkowe okoliczno­
ści, kiedy w onej zasadzie czynią się 
poważne szczerby, kiedy zaczynamy 
bliźnich naszych nie tylko znosić, ale 
nawet (...chwilami) kochać. Bywają 
chwile, kiedy dusza „bliźniego11 otwie­
ra się przed nami i uzewnętrznia świa­
tło w kąciku jej dna płonące.

Stajem y wówczas przed takiem  obja­
wieniem tajemniczego światła z cichem 
uczuciem radości i doznajemy wraże­
nia, że tajemnicze światło na dnie na­
szej własnej duszy płonie w takich 
chwilach o wiele jaśniej.

Pełen uczuć nie najlepszych wzglę­
dem tych, którzy są obecnie, przy­
puśćmy, nad morzem, wlokę się co­
dziennie wieczorem zmordowany i nie­
wesoły do ogrodu cyklistów , staję pod 
estradą muzyki Namysłowskiego i mie­
wam chwile — dobre...

Proszę spojrzeć na twarze tych ludzi, 
którzy zwartym  szeregiem  przed estra­
dą stoją... Na twarze mężczyzn, ko­
biet i — dzieci.

Ito w nich światła...
Jak  te twarze, często pospolite i ba­

nalne rozsłoneczniają się i jak nam a­
calnie staje się widocznem, że uśpiona 
pod ciężkiemi zwałami codziennej tro­
ski o byt dusza, poczyna drgać ? dźwi­
gać się ku nieznanem u a przeczuwa­
nem u w takich chwilach słońcu.

Proste, jasne i zrozumiałe dźwięki 
muzyki otwierają, to, co zwykle bywa 
zam knięte.

Ale m uszą być jasne, szczere i s e r ­
deczne...

1 wtedy z pod szorstkiej powłoki 
zwykłego, często zbiedzonego chlebo- 
roba pokazuje się człowiek, którego 
można kochać... k tóry do najohydniej­
szych nór piwnicznych niesie światło, 
bo ma go zam knięte w głębokich ta j­
nikach duszy swojej człowieczej.

Czarny Jegomość.

K R O N I K A .
 Zdi--

—  Z Poiskiego T r a  Gimnastycznego
Dziś, o godz. B-ej, w lokalu P. T. G. 
odbędzie się nadzwyczajne walne zgro­
madzenie członków, które, jako po­
wtórne, będzie uważane za prawomo­
cne bez względu na  ilość zebranych.

—  Sekcya w ioślarska Pol. Tow. Gimn. 
w Kijowie, podaje do wiadomości człon­
ków P. T. G., że łodzie T-wa stoją 
obecnie przy przystani jE rm itage a“> 
t. j. obok przystani parostatków  do 
Słobódki.

Członkowie T-wa dyżurują od godz.
o-ej wieczorem na wspomnianej przy­
stani.

Oprócz tego członkowie, życzący się 
trenować, m ogą korzystać z łódki T-wa 
od godz. o-ej rano.

Sekcya wioślarska Pol. Tow. Gimn. 
urządza w niedzielę d. 29 b. m., o go­
dzinie 8-ej rano wycieczkę z paniami 
w górę rzeki.

Sekcya zapowiada wiele urozmaiceń, 
jak: wyścigi piesze, walki zapaśnicze, 
wyścigi w workach, z jajkam i, gry  to­
warzyskie. oiaz rekordy pływackie.

Pożądany jest jak  najliczniejszy u- 
dział druhów i druhiń.

—  Spraw y ziemskie. Po otrzymaniu 
zawiadomienia o niezatw ierdzeniu listy 
kandydatów  na radnych ziem stwa 
gub. kijowskiej, gen.-gubernator w d. 
20 b. m. przesłał do m inisterstw a 
spraw wewn. nową listę, wczoraj zaś 
w nocy telegraficznie otrzymał wykaz 
osób, zatw ierdzonych na tem  stanowi­
sku. Stosownie do rozporządzenia mi­
nisterstw a od każdego pnwiatu, oprócz 
kijowskiego podano 2 kandydatów  wło­
ścian, których ogółem nowy kom itet 
będzie liczył 23-ch. Zostały zatwier­
dzone następujące osoby: Pow. kijow ­
ski. Pp.: M. Jerem iejew , B. Priesnu- 
chin, inż. 1. Chiżniakow, r. s. F. Gwo- 
zdik, włość. P. Charczenko. Pow. ber- 
dyczowski. Pd.: S. Mering. W. Bieło- 
“kopytow, W. Bubnow, włościanie: G. 
Tichonczuk i G. Pawluk. Pow. wa- 
sylkowski Pp.: W. Dackow, K. Zale­
ski, G. Morawski, włościanie: E. Sto- 
rożuk i I. Kom endant. Pow. zwino- 
gródzki. Ks. M. Kurakin, pp.: A. Ler- 
che, M. Priesnuchin, wł. S. Kożuchar 
i F. Dowgalenko. Pow. kaniowski. 
Pp.: S. Gajewski, A. Poto (polak), A. 
de Montresor (poi.), wł. W. Guszel i S. 
Czuprina. Pow. liFowiecki. Hr. J . 
K rasicki (polak), K. Suwczyński, J. 
Rewa, włościanie: M. B anit i T. Tan- 
kogołosiuk. Pow. taraszczański Pp.: 
T.' Piórkowski (polak), M. Samajłowicz, 
A. Godlewski (polak), włosc.: P. Pono- 
marewo i S. Koleśniczenko. Pow. cze- 
bryński. Pp.: G. Dawydow, A. Bezra- 
decki, F. Cyngat (polak), włość.: K. 
Sniesarew, A. Nowosielski. Pow. s lw ir-  
ski. Pp.: F. Rogoziński (polak), E.
Pawłowicz, A. Bubnow, włość.: P. Pri- 
łucki, M. Daniluk. Pow. lm m ański. 
Bar. J .  von Mejendorf, W. Podhurski 
(polaa), L. Rozę (polak), włość.: M. Slu- 
sarenko i T. Kaczur. Pow. czerkaski. 
Pp.: W. Sachnow sai, A. Bere,zov'ski
(polak), I. Kudriawcew, włość.: S. Łu- 
cenko i J. Pawlenko. Pow. radomy- 
ski. Pp.; prof. S. Bohdanów, P. Zie­
lonko /polak), I. B y lina  (polak), włość.: 
P- Pieńka i I. Rebrich. Lista ta za­
wiera 12 radnych Polaków. Jednocze­
śnie zatwierdzono 60-iu zastępców ra

dnych, wśród których je s t  17-siu Po­
laków, a mianowicie: Pow. kijowski. 
P. J. Bajkowski. Pow. berdyczowski. 
P. K. Gromnicki, Pow. kaniowski. 
P. J'. Jankow ski. Poio. lipowiecki. Pp.: 
W. Jaroszyński, T. Dachowski. Potu. 
taraszczański. P. T. Bekierski. Pow. 
częhryński. P. B. Rogowski. Pow. 
skw irski. Pp.: S. Podhorski, A. Zło­
tnicki. Pow. i tum ań ski. Dr. Z. Do­
browolski, pp.: A. Rokicki, Z. Lipko w- 
ski. Pou'. czerkaski. Pp.: I. Nowicki, 
E. Jentez. Pow. radom yski. P. S. 
Horwatt. Pow. wasylkowski. P. J. 
Radwan o wski.

Po otrzym aniu przytoczonej listy, 
gubernialny zarząd ziem ski w ydał roz­
porządzenie zarządom powiatowym 
przyjąć niezwłocznie ud radnych przy­
sięgę i natychm iast zwołać doroczne 
zgromadzenie powiatowych kom itetów 
ziemskich, które powinny były się już 
odbyć w bieżącym miesiącu.

— Okólnik gubernatora. Gubernator 
kijowski zawiadomił zarząd miejski, 
iż repartycya podatku państwowego 
między właścicielam i kam ienic powin­
na być zakończona nie później, niż 
dnia 15 kw ietnia.

—  W sprawie pożyczki o wykupienie 
kanalizacyi. M inisterstwo finansów prze­
słało do zarządu m iejskiego odpowiedź 
na prośbę m iasta o pożyczkę obliga­
cyjną w kwocie 1 miliona rubli na 
wykupienie kanalizacyi. Wobec tego 
prezydent m iasta rozpoczyna ponowne 
staran ia przed m inisterstw em , o po­
zwolenie na zaciągnięcie pożyczki.

— Propozycya p. Bukowińskiego. Ra­
dny miejski, p. Michał Bukowiński, za­
proponował m iastu wysłać na mający 
się odbyć w Paryżu w czerwcu 1908  
roku kongres osób, pracujących nad 
sztucznem  ochładzaniem. I Idział w kon­
gresie jest pożądany dla Kijowa ze 
względu na lodownie m iejskie, które 
m ają być urządzone przy rzeźni m iej­
skiej.

— W sprawie eksportu zboża. Za­
rząd kolei Poł.-Zackodn. podaje do 
wiadomości, iż otrzymywane przez ode- 
ską handlową agencyę kolejową ła ­
dunki zbożowe przechowywane są w 
Elewatorze odeskim i przed sprzedażą 
zboże bezwarunkowo podlega Czyszczo­
niu w celu otrzymania ścisłych próbek, 
niezbędnych dla agencyi przy sprzeda­
ży. Za oczyszczenie pobiera się opła­
ta  po 1 kop. od puda.

—  W sprawie przeniesienia sesyi sądu 
do miasta Bogusławia. Mieszkańcy Bo­
gusław zwrócili się do prezesa kijow­
skiego sądu okręgowego z prośbą o 
otwarcie sesyi sądu okręgowego do 
spraw  krym inalnych w Bogusławm za­
m iast Kaniowa, ponieważ Bogusław jes t 
położony w centrum  pow. kaniow skie­
go. Prezes sądu zwrócił się do guber­
natora kijow skiego z prośbą wyjaśnie­
nia, czy możliwe jest dostaw ianie wię­
źniów z więzienia kaniowskiego do Bo­
gusławia. ulokowanie ich tam  i ochro­
na. „Spraw nik11 Kaniowski na zapyta­
nie w tej sprawie odpowiedział prze­
cząco. 0  tem  zostanie powiadomiony 
prezes sądu okręgowego.

—  Reforma kijowskiego komitetu o- 
kręgowego i zorganizowanie w arszaw ­
skiego. W czasie posiedzenia okręgo­
wego kom itetu do regulow ania ruchu 
ładunków w m arcu, poruszono kwestyę 
przeniesienia takowego z Kijowa do 
Warszawy. Po rozpatrzeniu tej kwestyi 
w m inisterstw ie finansów, postanowio­
no zorganizować kom itet w W arsza­
wie, a zreformować kijow ski, wyłącza­
jąc z iego kompetencyi koleje: W iedeń­
ską  i Nadwiślańskie, i przyłączając do 
mego linii: Wilejka-Romny.

—  Konkurs. Zarząd miejski ogłosił 
konkurs na posadę szefa biura sani­
tarnego. Term in składania ileklaracyi 
upływa dnia 20 września. Dotychczas 
złożono 2 deklaracye. Wybór szefa 
zostanie dokonany przez specyalną ko- 
misyę, złożoną z fachowców.

— Woda w Soborze Uspienskim W  
lochach Soboru Upieńskiego na Pado­
le ukazała się woda, która zalała je  
na pół arszyna. Duchowieństwo zwró­
ciło się do zarządu m iejskiego z proś­
bą o nadesłanie komisyi z inżynierów 
m iejskich do zbadania przyczyn uka­
zania się wody i obmyślenia środków 
ku jej usunięcia. W czoraj komisya 
oglądała Sobór.

—  W sprawie morderstwa na Szula- 
wce. Wczoraj o godz. 3 po południu 
odbył się pogrzeb Cukalenki i E. Ba- 
szek, ofiar ohydnego m ordu na Szu- 
lawce. Jeszcze przed g. 3-cią tłum y 
gromadziły się przed szpitalem  Ale­
ksandrow skim , oczekując wyprowadze­
nia zwłok. Fabryka tego dnia była 
nie czynną, aby robotnicy mogli wziąć 
udział w pogrzebie. Trum ny, pokryte 
wieńcami świeżych kwiatów, nieśli ro­
botnicy. Na trum nach w idniały w ień­
ce od robotników i od właścicieli fa­
bryki p. Nejedli i Ungerm an. Zwłoki 
pochowano na cm entarzu na Szulawce.

— Rewizye i aresztowania. Wczoraj 
w nocy, z rozporządzenia wydziału 
ochm ny, policya dokonała rewizyi w 
m ieszkaniu Kuzniecowa i Kadulina, za­
mieszkałych w d,omu pod M  48 przy 
ul. Złatoustowskiej. Policya znalazła 
kilka rysunków i karyka tu r treści po­
litycznej i Kuzniecowa i Kadulina are­
sztowała. Dodać należy, że Kadulin 
je s t a rty stą  malarzem.

O S O B I S T E .

— Przybył do Kijowa i zatrzymał 
się w hotelu „C ontinental11 naczelnik 
zarządu do spraw  o powinności woj­
skowej, Kukol-Jasnopołski.

.—i W yjechał do W ilna prokurator 
wileńskiego sądu okręgowego A. N. 
Hesse.

W yjechał do Petersburga urzędnik 
do szczególnych poleceń przy m inister­
stw ie spraw wewnętrznych Ł. W. Po- 
łowcew.

NAGŁA ŚM IERĆ. Zrana dnia 23 lipca 
w pensyonacie klasztoru frołowskiego w domu 
pod Nr. 9 przy ulicy Czarne-Błoio zmarł nagle 
25-Utm włościanin W asyl Miaczykow, który przy­
jechał k ijow a dnia 2 1 lipca. P nyczyna 
śmierci niewyjaśniona. Zwłoki odesłano do 010- 
sektoryum.

— ZAGADKOW E ZABÓJSTW O. Wczoraj 
około godziny 5-ej zrana w posesyi N r 63 przy 
Bibikowskim-Bulwarze w ogrodach należących 
do więzienia, znaleziono zwłoki 25-letniego męż­
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czyzny. W posesyi lej gromadzą się w lecie 
na Docleg różnorodne osnbislości głównie zaś 
je s t to przytułek włóczęgów i oni lo właśnie 
znaleźli złwoki mężczyzny wyglądającego na ro­
botnika. O znalezionych zwłokach ' dano znać 
policyi, która przy oględzinach zwłok spostrze­
gła na dolnej części piersi duży siniak zaszły 
krwią świadczący o śmierci gwałtownej. Po 
obejrzeniu zwłok przez władze śied .ze odesłano 
je  do prosektoryum przy szpitalu /) leksandrow- 
skim w celu dOKonan.a sekcyi iekarskn-sądowe.i. 
Stw ierdzić osobistości zabitego nie udało się. K u­
ka dni temu zabitego widziano w karczmie «Nie- 
dźwiedź* lecz kto on nikt niewie. N’.e ustano­
wiono również przypuszczalnych okoliczności w 
jakich zabójstwo zostało dokonane.

— K RA DZIEŻ NA ULICY. Dnia 23 lipca 
w biały dzień na ulicy Żylańskiej, szło trzy po­
dejrzane indywidua, ż których jedno -skradło 
mieszczaninowi Liinence sakwojaż z pieniędzmi. 
Uczestnicy rabunku: A leksander Tonolew i syn 
kupca Spilioti, zostali ujęci. Poczyniono kroki 
ku ujęciu rabusia, który zbiegł.

— POŻAR. Onegdaj na zbiegu ul. Głubo- 
czytkiej i W.-Dorogożyckiej w domu pod N r 1/2 
w lokalu piekarni poddanego tureckiego Alcgo 
Tursuła Alem Dorsza wszczął się pożar wsku­
tek nieostrożnego obchodzenia z ogniem

— OBIECIJJA.CY CHŁOPIEC. Ouegdaj trzy­
nastoletni chłopiec W asyl Tutoczkin puszczał 
latawce na ul. Nawodnjckięj. W tym czasie 
przecłiodziła staruszka M oiruna Zaikiua i przez 
nieostrożność zaczepiło, nogą o nitkę od latawca. 
Chłopiec rozzłoszczony wyciągnął nóż i zranił 
staruszkę w rękę.

•- K R A D Z IE ż S  W nocy z dnia 22 na 23 
li pi a dokonano kradzieży różnych rzeczy z m ie­
szkania pomocnika adw okata A. Bodika) w do­
mu pod Nr. 23 przy ul. Trzech-Święt.ych. Co 
jednak skradziono niewiadomo z powodu nieobe- 
i-ności gospodarza mieszkania.

— Tejże nocy z łąki miejskiej skradziono 
konia z wozem' należącym do włościanina 
P. Szkolnego.

— POŻAR FA BR Y K I. D nia 23 lipoa w 
labryce lakieru Fiodora Zeiferta przy ul. T a ta r­
skiej' w jednym z kotłów zapaliła się mieszanina 
spirytusu, amoniaku, wapna i smoły. Gęsty dym 
napernił wkrótce Fabrykę. Na miejsce wypadku 
w zwano straż ogniową, klórej udało się 'ugasić  
palącą -de masę. Pożar wszczął się widocznie 
wskutek nieostrożnego obchodzenia' sie z o- 
gniein.

Ostatnie wiadomości.

Mordy w Casablanco. „Daily Mailu 
donosi z Tangeru, że napad w Casa­
blanca był—jak się okazuje — zorgani­
zowanym i z góry przygotowanym. L u­
dność zwraca się głównie przeciwko 
świeżo zaprowadzonej francuskiej kon­
troli zarządu cłowego, skutkiem  czego 
wielu krajowców straciło dawny zaro­
bek. Położenie jest tak  poważnem, że 
interw eneya w Tangerzr jes t nieuni­
knioną. T rzystu  zbiegów chciało wyje­
chać na okręcie Giebelmusa, lecz Ma­
rokańczycy nie chcieli im  na to zezwo­
lić. Trudności w tym  kierunku robiono 
jedynie Francuzom; mówią także, że 
M arokańczycy obawiają się, iż Francuzi 
zbom bardują m iasto, gdy Europejczycy 
z niego wyjadą. Ruch zwraca się wy­
łącznie przeciw Francuzom.

Rozruchy antyklerykalne. W Spezyi 
wczoraj wieczorem ponowiły się rozru­
chy antyklerykalne z powodu zajść u 
Salezyanów. Socyaliści dla uczczenia 
ofiar starcia z wojskiem ogłosili stra jk  
jednodniowy ogólny. Na miejscach, w 
w których padły te ofiary, urządzono 
rodzaj ołtarzy, przy których grom a­
dziły się tak  wielkie tłum y luuu, że 
policya w końcu silą  „ołta\ze“ te usu­
nąć musiała. Także w M antu: wybu­
chły groźne rozruchy z powodu zajść 
u Salezyanów. I tu  wkroczyło wojsko. 
W starciu z antyklerykalnem i demon­
strantam i, zabity został jeden  żołnierz. 
Ja k  słychać, inkwizvtor Salezyanów 
znikł bez śladu.

Zjard katolicki. Delegaci od ludności 
katolickiej w szystkich dyecezyi posta­
nowili zwołać zjazd katolików  Austry- 
ackich na d. ló  listopada. Zjazd potrwa 
przez 3 dni.

Morderstwa w New-Yorku. Z Nowego 
i orku napływają liczne wiadomości o 
napadach na kobiety i dzieci. W osta­
tnich dniach znaleziono wiele dziewcząt 
zhańbionych i uduszonych. Naczelnik 
policyi wzywa rodziców, aby nie wy­
puszczali dzieci bez opieki na ulicę, 
gdyż policya nie je s t  dość liczna, aby 
zapobiedz^ wszystkim  czynom zbrodni­
czym. W śród ludności panuje wielkie 
wzburzenie.

Telegramy.
(Od Agencyi Petersburskiej).

Petersburg, 23 lipca. — Rada m ini­
strów rozpatrzył? najpoddańszy me- 
moryał nam iestnika Kaukazu, Woron- 
cowa-Daszkowa o zarządzie Kaukazem, 
w którym  w liczbie proponowanych re­
form, m ających na celu rozwój ku ltu ­
ralny i ekonomiczny kraju, znajduje się 
także projekt zniesienia zależności wło­
ścian od obywateli, obowiązującej do 
oddawania w naturze pewnej części 
zbiorów. Nadto w m em oryale wylicza 
następujące reformy: przyznanie wło­
ścianom  państwowym i przesiedleńcom 
praw własności dc gruntów , będących 
w ich w ładaniu, przyznanie ludności 
zamieszkującej prow incje dagestańską, 
batum ską i karską, okręgu Zakatal- 
skiego praw wdasności do gruntów  bę­
dących w ich posiadaniu, zamianę po­
datku  czynszowego na państwowy po­
datek ziemski, możliwie równom ierny 
rozkład podatków ziemskich na wszy­
stkie ziemie, utrzym ywanie straży po­
licyjnej na koszt skarbu, zniesienie po­
datku wojskowego ściąganego z m u­
zułmanów, w razie jeżeli będą odby­
wać służbę wojskową według specyal- 
nie opracowanych zasad, lub też zmia­
nę sposobu egzekwowania tegoż po­
datku  w razie niew stąpienia ich do sze­
regu armii, wykładanie w szkołach 
niższej i średniej nie tylko po ro sy j­
sku, lecz także i w języku  ojczystym, 
otwarcie specyalnego sem inaryum  nau­
czycielskiego dla przygotow ania na 
nauczycieli zbieranie ofiar w obrębie 
nam iestnictw a na wystawienie w 7y- 
flisie uniw ersytetu, reformę sądów 
niższych, zaprowadzenie według mo­
żności w całym  Kaukazie sądów przy­
sięgłych, polepszenie bytu władz śled­
czych, zniesienie zarządu wojenno-na- 
rodowego w7 prow incji dagestaóskiej, 
karskiej i ba tum skiej oraz w okręgach 
zakatalskim  i suchum skim  z jednocze-
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snem  zaprowadzeniem ogólnego syste­
m u zarządu gubernialnego, zaprowa­
dzenie w kraju instytucyi ziemskich, 
oraz dla stworzenia ścisłej łączności 
między nam iestnikiem  a rządem  cen­
tralnym , mianowanie nam iestnika człon­
kiem  rady ministrów. Powyższe wnio­
ski po ich opracowaniu wraz z odno- 
śnem i wskazówkami rady m inistrów  
wmiesione zostaną do Dum y państw o­
wej.

Petersburg, 23 lipca.—Dla cukru ro ­
syjskiego eksportowanego doF in landyi 
tranzytem  przez Niemcy i A ustryę 
projejetowanem jest ustanowienie ul­
gowego przewozu do Finlaudyi. Cu­
kier będzie przepuszczany przez komo­
rę  po przedstaw ieniu finlandzkiej ko­
morze portowej świadectwa eksportowe­
go cesarskiej kom ory na kfórem  po­
winno być zaznaczone, że cuk ier po­
chodzi z cukrowni rosyjskich.

Petersburg, 24 lipca. — Nr 100  „Ru- 
skawo Znam ieni11 został skonfiskowany. 
Podpisujący się za redaktora, P rusa­
ków pociągnięty został do odpowie­
dzialności sądowej.

Petersburg, 23 lipca. —Spotkanie Mo­
narchów Rosyi i Niemiec, będące od­
powiedzią na wizytę, złożoną przez ce­
sarza W ilhelma w Biórkn, miało cha­
rak te r bardzo serdeczny. W rozmo­
wach, jakie prowadzili między sobą 
kanclerz Billów i rosyjski m inister 
spraw zagranicznych, pozostający od- 
dawma w jak  najlepszych stosunkach 
osobistych, dotknęli oni najrozm ait­
szych współczesnych spraw polity­
cznych, lecz bez jakiegolw iek specyal­
nego celu. Jak  jeden, tak i drugi wy­
rażał przekonanie, że ani wr Europie, 
ani na Dalekim  W schodzie nic nie za­
graża pokojowi; a ostatnie wypadki 
w Marokko nie dają też powodu do 
żadnych obaw. Środki, zarządzone przez 
Francyę i Hiszpanię łącznie, nie mogą 
wywołać żadnych powikłań. Podpisa­
na niedawno konw eneya pomiędzy Ro- 
syą i Japonią, jak również porozumie­
nie, jakie m ają zav;rzeć m iędzy sobą 
Rosy a i Anglia, jedynie tylko mogą 
współdziałać utrzym aniu spokoju ogól­
nego. Spotkanie się obu Monarchów, 
oraz wym iana zdań pomiędzy ich m i­
nistram i bynajm niej nie m ogą zmienić 
stosunków sprzym ierzonych tak  Nie­
miec jak  i Rosyi do innych m ocarstw . 
Przyczyniając się do większego jeszcze 
wzmocnienia tradycyjnej i serdecznej 
przyjaźni pomiędzy Rosyą a Niemcami, 
spotkanie to może w sposób najwięcej 
pożądany wpłynąć na pokojowy bieg 
spiaw  w Europie i Azy i

Petersburg,. 23 lipca. — Petersburski 
sąd wojenno-okręg^wy skazał na śm ierć 
przez powieszenie: Balinina oskarżone­
go o napad zbrojny na sklep bława- 
tny i N ikandrowa oskarżonego o na­
pad n.t m ieszkanie płatnika Kniaziewa. 
W yrok będzie wykonany dzisiaj.

Simbirsk, 23 lipca. — W ięźniowie po­
lityczni w więzieniu gubernialnem  
rozbroili i związali dozorców w celu 
dokonania masowej ucieczki. W ezwa­
ne wojsko, więźniowie spotkali salw ą 
z rewolwerów odebranych dozorcom. 
Żołnierze odpowiedzieli wystrzałami 
Jeden  z więźniów zabity, wiola ran­
ny oh. Porządek został przywrócony.

Ekaterynodar, 23 lipca. — Na stacyi 
Ilskiej d. 22 lipca o 10-ej wieczorem, 
kilku złoczyńców napadro na pasaże­
rów l-ej i ,2-iej klasy oczekujących na 
pociąg. Napad odparto.

Jeiabuga, *23 lipca. — O g. 4 m. 13 
po południu przybyło dwóch uczestni­
ków wyścigu na sam ochodach P ek in— 
Paryż i zatrzymało się na nocleg.

Łódź, 24 lipca.—Na ulicy N aw rot za­
bito robotnika. No ul. Długiej śm ier­
telnie raniono robotnika. Pod Pabia­
nicam i znaleziono trup robotnika z ra ­
nam i postrzałowemu

Ługańsk, 23 lipca.—Na ulicy Poczto­
wej niewiadomi złoczyńcy śm iertelnie 
zianiii rewirowego.

Siedlce, 23 lipca.—Ogiabiono pocztę 
w W iśniczu pow. włodawski.

Warszawa. 23 lipea. — Aresztowano 
zarząd okręgowy soc -dem. Polski i Li­
twy; uwięziono 7 osób, ujęto osobę, 
k tóra uczestniczyła w zabójstwie komi­
sarza Konstantinowa, dokonanym  w ro­
ku  zeszłym i w licznych rabunkach.

>Perm, 24 lipca. —W ykryto  m ieszka­
nia konspiracyjne. Znaleziono bomby, 
broń, kostyum y i wydaw nictwa rew o­
lucyjne.

Tyflis, 24 lipca.—Kilkoma w ystrza­
łam i z rewolweru raniono ciężko re- 
wirov ego, byłego pom ocnika inspektora 
więziennego. Strzelającego i dwóch 
wspólników ujęto.

Ekaterynosław, 24 lipca. — W nocy 
21 lipca na stacyi Szyrokaja 10 uzoro- 
jonych złoczyńców napadło na artel- 
szczyka kolejowego, raniło go i zabra­
ło 5,000 rb.

Ekaterynodar, 24 lipca. — W  stan i­
cy sławiańskiej ciężko raniono poli­
c jan ta .

Łódź, 24 lipca. — W dniu wczoraj­
szym późnym wieczorem, uzbrojeni 
złoczyńcy wtargnęli do m ieszkania za­
rządzającego składem  nafty Kohna ijza- 
brawszy kilkadziesiąt, rubli i zranili 
gospodarza m ieszkaria.

Warszawa, 24 lipca. — Aresztowano 
19 członków frakcyi rew olucyjnej, Pol­
skiej Party i SocyaUstycznej, k tórzy do­
konali szeregu m orderstw  i grabieży.

Prenburg, 23 lipca.—Przejechał tędy 
emir buch&rski.

Kiszyniów, 23 lipca. — Benderska i 
orgijewska komisye rolne przystąpiły 
do likw idacyi 6 tysięcy dziesięcin g ru n- 
tów, nabytych przez Bank włosciań- 
SKi.

Bałia, 23 lipca. — Bank włościański 
przekazał komisyi rolnej 24 tysiące 
dziesięcin ziemi dla je j zlikwidowa­
nia.

Piatigorsk, 23 lipca. — Z inieyatywy 
goszczących tu ta j oficerów w cerlfwr 
Zbawiciela odbyło się pierwsze nabo­
żeństwo żałobne za duszę generała Ka- 
rangozowa.

Ekaterynosław. 23 lipca. — Dnia 22 
b. m. w wiosce Am ur niewiadomi zło­
czyńcy zabili wystrzałam i z braunin- 
gów trzech  robotników.

Ekaterynosław, 23 lipca.—Do kom i­
syi rolnej 123 właścicieli ziemskich 
złożyło deklaracyę z propozycją sprze­

dania majątków o ogólnym obszarze 
99,241 dz.

Jełabuga, n.l lipca. — Uczestnicy wy­
ścigu  na samochodach Pekin — Paryż 
wyjechali o godz. 3 w nocy.

Kazań, 24 lipca. — Dwóch napastn i­
ków zbrojnych napadło na „słobódce 
A dm iralskiej11 na k a s je ra  fabryki ała- 
fuzowskiej, wiozącego 900 rb. na  wy­
płatę dla robotników. Gdy k a s je r  s ta ­
wiał opór, złoczyńcy rozmiażdżyli mu 
głowę. Podczas pościgu złoczyńcy gro­
zili rewolweram i.

Zjazd Monarchów.

Swinemimde, 24 lipca. (Od specyalne­
go koresp. pet. Ag. telegraficznej). — 
Wczoraj podczas obiadu, który się od­
bywał na sta tku  „S tandart“, Jego Ce­
sarska Mość Najjaśniejszy Pan r a ­
czył wyrzec w języku francuskim  słowa 
następujące:

„Szczęśliwy jestem  z tej nadarzającej 
się sposobności, aby podziękować W a­
szej Cesarskiej Mości za okazane Mi 
iak serdeczne przyjęcie i aby wyrazić 
całą ważność, jaką przywiązuję do cią­
głości stosunków pokrewieństwa i przy­
jaźni tradycyjnej, k tóre zawsze stano­
wiły ścisły węzeł, łączący nasze domy 
i nasze kraje. Asystując z żywem zaję­
ciem i wielkim  podziwem m anewrom  
pięknej floty niemieckiej wznoszę Mój 
punar za zdrowie Cesarza W ilhelma, 
naczelnego wodza tej floty i za po­
myślność dzielnej m arynark i niem ie­
ckiej11.

Po słowacli Monarchy rosyjskiego 
orkiestra wykonała narodowy hymn 
niemiecki.

Cesarz niem iecki odpowiedział w ję ­
zyku niem ieckim  co następuje:

„Dziękuję serdecznie W aszej Cesar­
skiej Mości za tylko co wypowiedzia­
ne łaskawe słowa, które dały wyraz 
przyjaźni łączącej nas i kraje nasze. 
Po raz pierwszy to flota moja miała 
zaszczyt pod dowództwem b ra ta  mego 
przed W aszą Cesarską Mością m ane­
wrować. Słowa uznania W aszej Ce­
sarskiej Mości będą długo żyły w ser­
cach moich oficerów i załogi. W szy­
scy jesteśm y ożywieni jednein p ra ­
gnieniem , ażeby Waszej Cesarskiej 
Mości danem  było pomyślnie odbudo­
wania floty rosyjskiej dokonać. Tak 
samo jak  W. C. Mość jestem  pogrą­
żony w m yślach o niezm iernej przyja­
źni naszych domów i naszych krajów. 
Przyjaźń ta  przetrw ała przeszio sto 
lat, wiąże ona nas dziś i będzie trw a­
ła w dalszym ciągu. Wznoszę ten 
toast za zdrowie Cesarza Mikołaja, J e ­
go Ces. Mości Cesarza Rosyjskiego: 
H urra!11.

Po słowach cesarza niemieckiego 
orkiestra wykonała rosyjski hym n na­
rodowy.

W dn. -4 lipca w południe N ajja­
śniejszy Pan odpłynął na „Sztandar- 
cie11.

SwinemUnde, 23 lipca.—(Od korespon­
denta, specyalm e wydelegowanego 
przez petersburską Agencyę telegrafi­
czną). Najjaśniejszy Pan ofiarował 
kanclerzowi Billowowi swój portrer e- 
iualiowaiiy, wysadzaoj br.ylain.ami. Ge- 
nerał-adi u tan t v. P lessen otrzym ał cenny 
podarunek Ordery otrzym ały nastę­
pujące osoby; A leksandra N ew skiego— 
sekretarzowie stanu Tschirsky i von 
Tirpitz i generałowie adiutanci Hili- 
sen-Haeselor i v0n Sckoll, order Orła 
białego—m arszałek dworu, bar. v0n 
Lincker i adm irał Biicksel, order św. 
Anny pierwszego stopnia bar. Jenisch; 
order św. Anny drugiego stopnia z 
brylantam i—kapitan floty Trummler; 
oroer św. Stanisław a drugiego stopnia 
z gwiazdą, fligel-adjutam , kapitan von 
Pascnwitz, pułkownik Lauenschtein i 
lejb-m edyk Ilberg. Około godziny 
drugiej pc południu eskadra powróciła 
dc portu w Swinemiinde. Następnie 
odbyło się śniadanie na s ta tku  aami- 
ralskim  „D eutschiand". O godzinie 
wpół do czwartej m onarchowie i*ozje- 
chali się. Cesarz W ilhelm odprowaozii 
Najjaśniejszego Pana na  sta tek  „Sztan- 
d a r t“. Nałogi wszystkich statków  w y­
dały na cześć Najjaśniejszego Pa­
na trzykrotny okrzyk „Hoch“. Or­
kiestry  wykonały narodowy hym n ro­
syjski. Następnie cesarz W ilhelm o d ­
płynął na sta tk u  żaglowym „Iauna".

SwinemUnde, 24 lipca. (Od specyalnie 
wydelegowanego przez pet. Ag. tei. ko- 
resporc ). — M anewry eskadry  niem ie­
ckiej dały św ietne rezultaty . O godz. 
8 wincznrem odbył się na „Standarcie11 
obiad

SwinemUnde, 24 lipca. (Od specyalnie 
wydelegowanegc przez Ag. pet. kore­
spondenta).—Na obiedzie wczorajszym, 
Który się odbył na sta tku  „Sztandart11, 
byli obecni wszyscy admirałowie i ko­
mendanci, niem ieckich okrętów wojen­
nych. P unkt o godz. 8-ej przybył na 
„Standart" cesarz W ilhelm w towarzy­
stwie kanclerza Blllowa i świty. Naj­
jaśniejszy Pan był w m undurze admi- 
ralicyi niemieckiej, a cesarz W ilhelm 
w m undurze adm iialicyi rosyjskiej. Z 
prawej strony Najjaśniejszego Pana 
siedział cesarz niem iecki, koło niego 
m inister dworu Frederiks, po lewej zaś 
stronie ks. Henryk. Naprzeciwko Naj­
jaśniejszego Pana siedział ks. Adalbert, 
po prawej stronie ks. kanclerz Biilow,

Eo ifiwej m inister spraw  zagranicznych 
swolskii. Podczas obiadu przygrywała 

orkiestra ekw ipaiu gw ardyi, która mię­
dzy innem i wykonała uw erturę z „Tan- 
h&usera1. Po obiedzie ich  Cesarskie 
Moście z górnego pokładu przyglądały 
się ilium inacyi w Swmemtlnde. Przed 
północą cesarz niem ieck. udał się na 
statek  „Hohenzollern11. Po odjaździe ce­
sarza W ilhelm a Nąijaśniejszy Pan pił 
herbatę i raczył rozmawiać z osobami, 
należącym i do świty Najjaśniejszego 
Pana. W  dn. 24 lipca około godz 9 
zrana odbyło się w ścisłym  kółku fa- 
m ilijnem  śniadanie, na k tórem  był o- 
becny cesarz W ilhelm  w m undurze ro ­
syjskiego oficera m arynarki, a towarzy­
szył m u li tylko dyżurny fligel aayu- 
tan t. Prócz Ich Cesarskich Mości na 
śniadaniu byli obecni ks. ks. Adatóert 
i Henryk. O godz. u  m. 30 cesarz 
W ilhelm pożegnał świtę rosyjską. Świ­
ta  niem iecka żegnała Najjaśniejszego 
Pana w dn. 23 lipca wieczorem.
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Cesarz W ilhelm, odprowadzany przez 
Najjaśniejszego Pana odpłynął ze 
„S tandartu11, a załoga sta tku  żegnała 
go trzykrotnem  „hura1' Obydwaj Mo­
narchowie udali się na sta tek  „Hohen­
zollern11, gdzie po upływie kilku m i­
nut nastąpiło serdeczne pożegnanie. 
Monarchowie kilkakrotnie podawali so­
bie ręce i kilka razy się pocałowali. 
Załoga statku „Hohenzollern11 w ygło­
siła trzykrotne ,,hu ra“ na cześć Najja­
śniejszego Pana.

Okręt wojenny „KHnigśberg11 pod­
czas odjazdu Najjaśniejszego Pana na 
„S tandart11 salutował.

„S tanaart11 i inne statk i podniosły 
kotwicę okuł#) południa, (p ta n d a rt11 
odpłynął pomiędzy szeregiem okrętów 
eskadry niem ieckiej, ustawionej w 
dwa rzędy. „Hohenzollern" wywiesił 
sygnał: „szczęśliwej podróży1*. „Stan- 
d a rtu odpowiedział „serdecznie dzięku­
ję  za gościnność11.

Najjaśniejszy Pan w mundurze m a­
rynarki niemieckiej i w białej czapce 
siał na pokładzie statku i kłaniał 
się.

Kanclerz niem iecki w dniu 24 lipca 
wyjechał do Berlina o godz. 12 ni. 45. 
Eskadra opuściła „Hohenzolern1* i za­
winęła do portu.

Swinemiinde, 23 lipca. (Ag. W olfa/.— 
Spotkanie Monarchów jest nowem po 
twierdzeniem  przyjaznych stosunków 
pomiędzy obydwoma Monarchami o- 
partych na iradycyach, dowodem pa­
nującej zgody pomiędzy kierownikami 
polityką obydwóch państw . Odbyła 
się przyjazna wym iana zdań we wszy­
stkich kwestyach współczesnych, opar­
ta na wzajem nein zaufaniu i dowiodła 
ona zupełnej jednom yślności i wzaje­
mnej chęci zachowania powszechnego 
pokoju i spokoju w istniejących sto­
sunkach państw  sprzym ierzonych. Po 
zjeździe nic się nie zmieni ani w Niem­
czech ani w Rosyi. Można mieć na­
dzieję, że ostatnie wypad;:i w Marokko 
nie ponoszą za sobą żadnych powi­
kłań tem bardziej, że m inister francu­
ski Pichon dał ks. Radolinowi wyja­
śnienia zadawalniające, udowadniając, 
że wszystkie państw a m ają zam iar sto ­
sować się do um owy w Algcciras. Mo­
żna się więc spodziewać, że zjazd w 
Swinemiinde przyczynia sie do upe­
wnienia wszystkich, że pokój będzie 
zachowany.

Paryż, 23 lipca.—(Ag. Havasa). W e­
dług obliczeń m inisterstw a spraw za­
granicznych na wyborach do Rady ge­
neralnej lewica republikańska zyskała 
14 m andatów: radykalni socyaliści i 
radykali—77 mandatów, socyaliści nie­
zależni—4 i socyaliści zjednoczeni— 6 
m andatów. R eakcjoniści stracą 23 
m andaty, nacyonaliści— 19 i postępow ­
cy—58 mandatów.

Sofia, 24 lipca. (Ag. bułgarska). — 
Ogłoszono kom unikat urzędowy, za­
przeczający pogłoskom, jakoby ks. Fer­
dynand podczas obchodu 20-ietniei ro ­
cznicy wstąpienia na tron, m a ogłosić 
niezależność Bulgaryi i nadać sobie ty ­
tuł króla, pogłoski te są złośliwą plotką; 
Ferdynand je s t  całkowicie pochłonięty 
innym i obowiązKami względem narodu 
bułgarskiego. Bulgarya i je j książę 
bronią na wschodzie spraw ę postępu i 
zasad hum anitarnych i dążą jedynie 
do urzeczyw istnienia tego ideału.

Tangor, 24 lipca. (Ag. Haw-asaj. — 
W edług wiadomości, otrzym anych w 
dn. 19 lipca z Rabatu, sytuacya je s t 
dość poważną. Daje się zauważyć wrze­
nie wśród zamieszkałego w okolicach 
m iasta plem ienia Ozer.

Berlin, 24 lipca. (Ag. Wolfa). — Król 
Syamu wyjeżdża dziś do Nauen, guzie 
zabawi do 27 lipca, a następnie uda 
się do W ilhelmshóhe, a stam tąd w dn. 
23 lipca do Braunschweig w celu zło­
żenia w izyty ks. regentowi.

Gibraltar, 22 lipca. ^Ag. Reutera).— 
Krążownik angielski „A ntrym “ odpły­
nął na wody m arokańskie.

Berlin, 23 lipca.—Ks. Borghese przy­
był tutaj o g. 5 po południu.

Wiodeń, 24 iipca. — (Ag. Cor. Biuro). 
W Spielfeldzie w' Styryi nastąpiło zde­
rzenie dwóch pociągów. 8 osób ranio­
nych, palacz — zahity.

Belfast, 24 lipca. (Ag. R euterai. — 
2 strajkujących, k tórzy uczestniczyli 
w rozruchach w dn. 21 lipca, zostało 
skazanych na zamknięcie w więzieniu 
na 1 do 6 miesięcy.

Tokio, 24 lipca. (Odwłasn. kores.).— 
Odbył się zjazu duchowieństwa japoń­
skiego kościoła prawosławnego. „Ar- 
chiepiskop11 Mikołaj oznajmił ducho­
wieństwu, iż zmniejszone zostaiy w ro ­
ku bieżącym zapomogi otrzym ywane 
od rosyjskich m isjonarzy  i z innych 
źródeł. 'Wobec tego zjazd był zm u­
szony ograniczyć cały szereg wyda­
tków. „Arcńiepiskop" wobec k ry ty ­
cznej sytuacyi m ateryalnej zmuszony 
był zatwierdzić środki, uchwalone przez 
zjazd, lecz zwrócił się ku praw osła­
wnym braciom rosyjskim  z prośbą o 
podtrzym anie jedynego Kościoła japoń­
skiego przez ofiary pieniężne, gdyz 
egzysteneya jego jest nader ciężka.

Angellers, 24 lipca.—Odbyły się wro­
gie dem onstracye skierowane przeciwko 
Marcelin Albert. Był uknuty  przeciwko 
niem u spisek. M arcelin zmuszony był 
nie opuszczać mieszkania.

Paryż, 23 lipca. (Ag.Haw asa).— Woj­
ska wysłane do Casablanka pod do­
wództwem generała Drueda, składa się 
z dwóch batalionów strzelców alger- 
skich i z jednego batalionru legionu 
cudzoziemskiego. Cały oddział składa 
się z 2,400 żołnierzy piechoty i 300 
kawalerzyssów.
: Wiedeń, 23 lipca. (Ag. Kor. biuro).— 

„Polit. Corresp.11 dunosi, że cesarz F ran ­
ciszek Józef na dowód sym patyi oso­
bistej do ks. Ferdynanda mianował go 
szefem 11 pułku huzarów. Nomina- 
cya ta  pisze „Polit. Correspond.11 jest 
m e tyiko uznaniem  postępów, uczynio­
nych przez Bulgaryę w ciągu 20-letniej 
pracy pokojowej, lecz dowodzi również, 
żr cesarz ufa iż Bulgarya i na przy­
szłość będzie stosować teraźniejszy 
kierunek swej polityki. Pogłoskom 
o am bitnych planach księcia jaknaj- 
kategoryezniej zaprzecza ts nom inacja
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Wyścig samochodów 
Pekin —  Paryż.

W niedzielę, dnia 22 b. m., ks. Borghese o 
godz. 6 zrana przejechał przez W ierzbołów. Do 
B erlina przybył nazajutrz o godz. 5-ej po po­
łudnia .

Z Peiersburga  do B erlina autom obilista miał 
przebiedz około 1,600 kilom., z czpgo połowa po 
niebardzo dobrych drogach.

Do W ierzbolowa udali się n.t spotkanie księ­
cia automobilisci niemieccy z Królewca i przy­
byli do Berlina przedstawiciele klubu w Hano­
werze. W yruszył także na powitanie konsul wło­
ski dr Khnheim.

Klub berliński powita ks. Borghese poza 
grauicami Berlina, a na placu lipskim urządzi 
pierwsze przyjęcie. Książę ntiał stanąć w berliń ­
skim hotelu cB ristob .

W ieczorem po przybyciu księcia nastąpi uro­
czyste przyjęcie automobilisty w cUnione Coope- 
ra tiva di M ilano ', gdzie znajdą się także przed­
staw iciele poselstwa włoskiego, oraz reprezen­
tanci różnych klubów automobilistów.

Ks. Borghese zamierza zatrzymać się w B er­
linie tylko dzień i rankiem nazajutrz wyruszyć 
w dalszą drogę. W idocznie uważa, że przez nad­
łożenie drogi dłuższe postoje w Moskwie i Po- 
tersbnrgu. stracił zbyt wieie czasu.

O pozostałych automobilistach znajdujemy już 
skąpe tylko wiadomości w paryskim «Matin.-. 
Wiadomo tylko, że w dri. oO-ym z. id. byli w 
Czelabińsku i zamierzali kierować się najkrótszą 
drogą na Moskwę, skąd w dal ■zyin ciągu dazyć 
będą przez Warszawę.

«Spvker> ma przebiedz jeszcze cał.i Sy- 
Sfcrye. ' _________________________

Z życia prowincyi.
Z powiatu jampoiskiego,

d. I#  [ipen 1907 r.
Piękny to kraj Podole—dziś m iano­

wicie, kiedy żniwa w całej pełni i 
ogromne łany pszenicy złocą się w 
słońcu. Żniwiarze porozrzucani m alo­
wniczo po swoich polach ożywiają 
krajobraz. Wieje jakiś duch poważny 
od tej pracy koło sprzątu plonu jak i 
swą niew yczerpaną siłą przygotow ała 
m atka ziemia, niezapom inająca nigdy
0 ludziach, swych dzieciach, które tak 
często w niezgodzie i wzajemnej nie­
naw iści obryzgują ją  swą bratnią 
krwią. Ta powaga porządku wieczne­
go przyrody, powinna nas pobudzić do 
głębszego zastanow ienia się nad sobą
1 przekonać, że jednak  bez ładu, skła­
da i porządku nie można żyć na świę­
cie. Urodzaj pszenicy w jam polskim  
powiecie średni, a żyta m ierny, za to 
jarzyny i okopowizna wyglądają ła­
dnie. K ukurydza, k tóra w naszym  po­
wiecie, m ianowicie nad brzegami D nie­
stru  główny produkt, stanow i—obiecu­
je  piękny urodzaj. Żniwa pizechodzą 
spokojnie i byłoby nieźle, gdyby nie 
grad, który wązkjm pasem obok Dnie­
s tru  przeszedł przez nasz powiat i miej­
scam i a m ianowicie w Dzygówce d u ­
żo szkody wyrządził. Mieliśmy także 
pożary w Dżurynie i dwa pomniejsze. 
Nic to nie przeszkadza, że czasem się 
zabawim y, zawdzięczając tę zmianę 
chwilową codziennego życia, przeje­
zdnym różnorodnym artystom , no i 
aferzystom  czasem. Mieliśmy tu nie­

dawno niby artystę-m onologistę z szu- 
m nem  nazwiskiem  i z Krakowa. Za­
wiódł nas ten  pan zupełnie. Tembar- 
dziej, m am y mu to za złe, że z um ie­
jętnością im presarya robił sobie re ­
klamę, co spowodowało także obecność 
osób z towarzystwa rosyjskiego. To 
zepsuje wiarę w naszych artystów  i 
tem u się dziwić nie można. Monolo- 
g ista  bez taboru i alccesoryi ma najła­
twiejszy sposób poruszania się z m iej­
sca na miejsce i może w krótkim  cza­
sie przebiegnąć Ruś całą i złą renom ę 
ustalić. Monologista zwłaszcza, musi 
być arty stą  niezwykłej m iary, aby 
módz sam em u zabawić publiczność na­
wet niezbyt wym agającą w przeciągu 
3—4 godzin. Straciliśm y długoletnie­
go naczelnika naszego powiatu, ispra- 
wnika Aleksieja Mandzowskiego, Nie­
szczęśliwy stan  zdrowia w trącił go przed­
wcześnie do grobu, a szkoda wielka, 
bo był to człowiek rozum ny i spra­
wiedliwy, dlatego był względny spo­
kój w powiecie. W orszaku pogrze­
bowym wzięli udział zarówno Polacy 
jak  i Żydzi. Pomian.

Romanów, gub. irotyńslrt.
W m iasteczku naszem d. 7 iipca po­

święcony i otwarty został sklep udziałowy 
spożywczy. Inicyatoram i byii oficyali- 
ści zarządu dóbr Romanowskich wraz 
z miejscowym proboszczem. Jakko l­
wiek kapitał zakładowy jes t bardzo 
mały, jednak pomimo licznych prze­
szkód interes zapowiada się dobrze. 
Ufamy więc, że przy pomocy Bożej, 
skrzętności i udziale osób, rozum ieją­
cych dobrze potrzeby społeczne, sklep 
nasz będzie się należycie rozwijał. 
Ludność miejscowa otwarcie sklepu 
udziałowego przyjęła bardzo przyjuźnie 
z w yjątkiem  żywiołów niesprzyjają­
cych temu. Daj Boże wytrwać nam  
zawsze i wszędzie.

W roku zeszłym uformował się też 
u nas oddział związku ofieyalistów rol­
nych, liczący 32 członków; należą do 
nirgo wszyscy oficyaliści dóbr Roma­
nowskich i Miropolskich. Przyje­
mnie je s t notować takie fakty, dowo­
dzące o dużym kierunku  cywilizacyj­
nym w naszej prowincyi, pomimo więc, 
że czasy ciężkie i nieurodzaje boleśnie 
nam się czuć dają nie upadam y du­
chem, ufając, że przy dobrej woli i 
wytrwałości dobra myśl zawsze zw y­
cięży. ____________________ Nałęcz.

KRONIKA PROWINCYONALNA.

17j p ism  i od korespondentów.)
—  Żytomierz. W zeszły wtorek od­

był się ak t uroczysty poświęcenia ka­
m ienia węgielnego pod nowy gm ach 
„domu dla księży" na m iejscu zburzo-. 
nego starego „w ikaryatu“. Nabożeń­
stw o celebrował JE . Najdostojniejszy 
ksiądz Antoni Karaś, biskup-sufragan 
łucko-żytomierskiej dyecezyi. Obecnymi 
byli: prałaci kapituły, wice-dziekan

proboszcz ks. Sznarbacnowski, ducho­
wieństwo, klerycy sem inaryum , prócz 
tego prezydent m iasta Żytomierza, 
członkowie kom itetu budowlanego i li­
czne grono parafian. Głównym ofiaro­
dawcą jest ksiądz p rała t Szymański 
i szanowny ten fundator asystował 
całej uroczystości. Zamurowano per­
gam in z odpowiednim napisem . Nowy 
budynek mieścić będzie m ieszkania 
prałatów, proboszcza, wikaryuszów, 
księży kataehetów i pokoje gościnne 
dla księży przyjezdnych, wreszcie salę 
dla zebrań, która okazała się tak bar­
dzo potrzebną w czasie ostatniego zjazdu.

Nowy gm ach zaprojektowany jest 
jako budynek okazały, harm onizujący w 
stylu z katedrą, obok której gm ach 
ten wznosić się będzie. Projektodawcą 
jest architekt miejski, inżynier Librowicz.

Jak  obiecuje prezes kom itetu, ksiądz 
proboszcz Sznarbachowski, budowa za­
kończy się w ciągu 16 miesięcy. Zna­
jąc energię szanownego prezesa kom i­
tetu nie wątpim y, że w oznaczo­
nym term inie roboty będą zakończone. 
Szczęść Boże! S. i.

— Rozporządzenie zarządu kolejowego. «Połt. 
Yjfe donoszą, że zarząd kolei żelaznych polecił 
naczelnikom wszystkich kolei skarbowych i pry­
watnych stosować ściśle instrukeye zabraniające 
gry hnzardownej w pociągach, wydając lozporżą- 
d /enie konduktorom, pociągania bezzwłocznie 
winowajców do odpowiedzialności sądowej.

—  Ługi, pow. ulgopolski. N a eksploa*atora la­
su M. nocującego w ^ziem iance' w Iesie skarbo­
wym napadło kilku złoczyńców. Zabrali mu 
200 rb. i ranili go ciężko.

—  Wyrok w sprawie pogromu. W tych 
dniach wydano w Humaniu wyrok w sp ra­
wie pogromu w Berszadzie. Z 30 podsą- 
dnych 17 uniewinniono, 1 sliazano na ciężkie 
roboty na 4 lata i 2 miesiące, 1 na 2 la ta  . s  
miesięcy; 8 osób na * miesięcy więzienia i jedna, 
osobę na 4 miesiące.

—  Wybory radnych ziemskich. W tych dniach 
w hiibnalli i jlnbielakacn odbyły się powiatowe 
wybory radnych ziemskich. V\v Lubnach wybra­
no konserwatystów. Od włościan brakuje jeszcze 
5-ciu radnych, wobec tego naznaczono ponowne 
wybory.

— Zatarg włościan z zakonnicami. cKijow- 
skija W iestis douoszą: cKilku włościan ze wsi 
Szozytki, w pow. W innickim, puścili w nocy ko­
nie na pasze na łąkę skoszoną należąca do bra­
jlowskiego klasztoru żeńskiego. ZDiegl'- się za­
konnice i zaczęły wypędzać konie, włościanie 
w tedy zelżyli je d n ą  z zakonnic. N a drugi dzień 
komisarz spisał protokół w celu  pociągnięcia 
włościan do odpow iedzialności sądow ej').

— Niezatwierdzenie radnych. Jak  wiadomo 
dokonywano trz*- razy wyboru radnycn z 1-go 
cyrkułu miasta W innicy i wybory te ciał' wszy- 
sikiego 5-ciu radnycb zamiast 30. W tych dniach 
otrzymano zawiadomienie od generał-gubernato- 
ra o' niezaiw ierdzeniu dwócli radnych z liczby 
tycli pięciu: p Ołtarzewskiego i p. W achniew- 
skiegn.

Kronika ekonomiczna.
Z b o ż e .

W Stanach Zjednoczonych pogoda w 
ostatnim  czasie sprzyjela żniwu i młócce 
pszenicy. Trwożliwe wieści nadchodzą 
z Kanady; donoszą, •/.<• pola pszeniczne 
zostały uotknięte rdzą. Na m iędzyna­
rodowym  rynku zbożowym, w ciągu 
ubiegłego tygodnia, dawało się odczu­

wać, zwykłe przed żniwami, nieustalo­
ne usposobienie. W północnej Am ery­
ce, pod wpływem obawy o przyszły 
urodzaj pszenicy w Kanadzie, w zbo­
żowym handlu dawała się zauważyć 
znaczna tendeneya zniżkowa, spowo­
dowana także i zmniejszeniem się po­
daży. Pogoda w zachodniej Europie 
w ciągu ubiegłego tygodnia była zmien­
ną: tem peratura, przy przejściowych 
deszczach, oyła nieco niższą od nor­
malnej. Zboża, które ucierpiały po­
przednio z powodu obfitości wilgoci, 
obecnie stopniowo zaczęły się popra­
wiać. Roboty polne w tych miejsco­
wościach, gdzie już zostały rozpoczęte,

Sosuwają się naprzód dość pomyślnie, 
a W ęgrzech zbiór zboża odbywa się 

zadawalniająco, czemu sprzyja pogoda; 
w niektórych miejscowościach k uku ry ­
dza ucierpiała od braku wilgoci. W pań­
stw ach półwyspu Bałkańskiego i w Ru­
m unii urodzaj pszenicy nadzwyczaj 
m ały co do ilości, okazuje się zupełnie 
zadawalniającym co do jakości.

Polepszenie się pogody na europej­
skich rynkach spowodowało zniżkową 
tendencyę, która trw ała w ciągu całego 
tygodnia. W Rosyi, w większości m iej­
scowości, przechodziły deszcze, które 
niewiele jednak przeszkadzały robo­
tom polnym; tylko we wschodnich 
obrębach dawał się odczuwać brak 
deszczu, który byłby tam  bardzo pożą­
dany dla zboża jarego. Na wewnę­
trznych rynkach rosyjskich dało się 
zauważyć usposobienie słabe i n ieusta ­
lone. Bez względu na nieznaczną po­
daż, w cenach, szczególniej w obrębach 
zbytu, przeważała tendeneya zniżkowa. 
Takie usposobienie rynku  tłómaczy 
się przewidywaniem dość znacznego 
urodzaju i pojawieniem się na rynkach 
nowego zboża. W kam skini oorębie, 
jak  i poprzednio, tranzakcyi kupna i 
sprzedaży zawierano niewiele; zapotrze 
bowaaia na wywóz niema. Zupełna 
cisza panuje i w usposobieniu z owsem; 
ceny jed n ak  o w a  trzym ają się po 
dawnem u mocno. W obrębach średniej 
Wołgi ta.kże cisza; zapotrzebowanie nie­
znaczne. Pewne ożywienie w ubiegłym 
tygodniu wnosili tylko m łynarze, inte­
resując się wytworzoną pszenicą. Na 
rynkach  centralnych gubernii, dawała 
się odczuwać cisza; ceny zboża jednak 
ustalone. W portach także nie dawało 
się odczuwać ożywienia; zapotrzebowa­
nie z zagranicy ospałe. Dzięki zm niej­
szeniu się zapotrzebowania z jednej 
strony, z drugiej zaś zwiększeniu się 
podaży, ceny poszły na zniżkę. Zniżko­
wa tendeneya szczególniej wpłynęła na 
ceny jęczm ienia i kukurydzy w por­
tach morza Czarnego.

Żniwo oziminy w południowo-zacho­
dnim  kraju  odbywa się bez znacznych 
przeszkód i w wielu miejscowościach 
zbliża się ku końcowi, W tych m niej­
szych lub większych gospodarstwach, 
gdzie posiłkują się maszynami, robota 
szybciej postępuje i tam w przyszłym

tygodniu żniwo oziminy będzie ostate­
cznie zakończone. Wszędzie już  rozpo­
częto zbierać jęczm ień i grykę, a w 
wielu miejscowościach i owies. W osta­
tnim  czasie wiele mówiono o coraz 
więcej polepszających się widokach na 
urodzaj; przewidywania atoli ziściły się 
tylko co do jarych zbóż, urocizaj k tó­
rych  wszędzie dobry; oziminy zaś nie- 
tylko co do ilości, ale i co do jaknśm 
zawiodły oczekiwania.

Co się tyczy handlu zbożowego w ty­
godniu ubiegłym  ceny jeszcze nie były 
ustalone. W ahały się one zależnie od 
podaży i popytu: to idąc nieco na zwyż­
kę, to znów na zniżkę. I tylko w nie­
których wypadkach nieznaczne zakupy 
(przy tranzakcyach, niecierpiących zwło­
ki) robiono po nadzwyczaj wysokiej 
cenie. Na rynkach już zaczyna się 
zjawiać nowe zboże, lecz jeszcze 
w bardzo ograniczonej ilości: w skutek 
czego dostawa jego w handlu niem a 
żadnego znaczenia. Dostawa nowego 
zboża pochodzi z niewielkich gospo­
darstw  i prawie wyłącznie spowodowa­
na brakiem  środków do prowadzenia 
dalszych zbiorów. Norm alna dostawa 
nowego zboża na rynki oczekiwaną 
je s t dopiero w pierwszej połowie sier­
pnia (st. st,.). Usposobienie z pszenicą 
nieustalone; w ostatnich dniach ceny 
nietylko nic poszły na zniżkę, jak było 
dotąd, lecz naw et nieco podniosły się; 
obroty jednak  były nieznaczne. "Mły­
narze kupowali pszenicę niechętnie, 
7. powodu nadzwyczaj ciężkich w arun­
ków' zbytu m ąki, która absolutnie nie 
ma nabywców. Pewne zapotrzebowa­
nia były tylko ze strony spekulantów, 
którzy sądzą, że cena pszenicy w nad­
chodzącej kam panii będzie dość zna­
czną. W tym tygodniu robiono zna­
czne zakupy żyta dla inlendentury. Za­
kupiono około .300,000 pudów w cenie 
po 86—90 k. p.; cena ta je s t nieco 
wyższą od rynkowej, lecz za to przy 
zakupach stawiano za warunek, by żyto 
było dobrego gatunku. Młynarze i spe­
kulanci robili zakupy tylko na bliższe 
term iny. Usposobienie z owsem rów ­
nież niepewne; zapotrzebowania niezna­
czne, najczęściej na bliższe term iny; 
cena owsa trzym ała się około 75 kop. 
za pud. In tendentura zakupiła w tym 
tygodniu 653,000 pudów owsa po 75—80 
kop. pud, z term inem  do 15 sierpnia 
(st. st.). Usposobienie z jęczmieniem 
i g ryką ospałe.

Główniejsze rynki zbożowe.
Kijów. Usposobienie rynku zbożowe­

go—nieustalone. Transakcyi kupna i 
sprzedaży mało; szczególniej z pszenicą. 
Ceny: pszenica (ozima) 95 ki— l rb. 5 k.; 
żyto do l rb.; owies do 95 kop. pud.

Warszawa. Transakcye kupna i sprze­
daży pszenicy i owsa nieznaczne. Ceny 
nieustalone. Owies 95 k.— 1 rb. 28 k.

Odesa. Usposobienie rynku słabe: 
szczególniej z owsem i kukurydzą, z po­
wodu oczekiwanego znacznego u ro ­
dzaju. Usposobienie z jęczmieniem m o­

cne. Pszenica 1 rb. 5 kop.; żyto 95 k.: 
owies 75 kop.; jęczmień 90 kop.: ku ­
kurydza 65 kop.

Rostów nad Donem. Rynek Rostowa 
w ciągu ubiegłego tygodnia przedsta­
wiał niebywałe zjawisko: ceny spadły 
na wszelkie gatunki zboża do niepraw ­
dopodobieństwa; tak, naprzyklad, ję ­
czm ień w ciągu dwóch dni spadł w ce­
nie o 20 kop. na pudzie.

Libawa. Usposobienie rynku słabe. 
Żyto—na sierpień— 931 kop., na wrze­
sień 92— 921 /L, kop.; owies zwyczajny 
na wrzesień i październik 74— 74l le k.

Królewiec. Usposobienie z jęczm ie­
niem —mocne, z otrębami pszenicznemi 
grubem i i średniem i słabnie, z drobne- 
iiii ustalone. Jęczm ień 1 rb. 13:i/4 k .—
1 rb. kop.; otręby pszeniczne g ru ­
be 821 y k.—83% k., średnie so :,y k —
S11/s k.; drobne. 83V* k .—B-D/ts kop.: 
saczewka zielona wysoka 3 rb. 26 k.—
3 rb. 64 kop.

REDAKTOR! WYDAWCA
W ŁODZIM IERZ hr. GROCHOLSKI.

NADESŁANE.

Z początkiem roku szkolnego 1907 8 
otwartem zostanie Seminaryum dla nau­
czycieli ludowych w Ursynowie pod 

Warszawą.
Kurs nauk czteroletni. W roku bie­

żącym prócz kursów I i II o tw artym  
zostanie kurs wstępny, mający na celu 
przygotowanie młodzieży, nie posiada­
jącej odpowiednich kwalifikacyi na kurs 
pierwszy. Opłata za naukę, m ieszkanie
i utrzym anie wynosi rub. 150 rocznie. 
Wiek kandydatów  na kurs wstępny Ba 
15 do 18 lat, na kurs 1 od >6 do 10 
lat i na kurs 11 od 17 do 20 łat; wy­
jątkowo przyjmowani będą L starsi k a n ­
dydaci. Od kandydatów  na kurs w stę­
pny wymagane je s t świadectwo z ukoń ­
czenia dwuklasowej szkoły m iejskiej z 
uzupełnieniem  program u jej nauk przez 
przygotowanie się z kursu  klasy :i-e;j 
szkoły średniej; od kandydatów na kurs
I-szy wymagane jes t świadectwo z u- i 
kończenia 4-ch klas, od kandydatów zat 
na kurs 11-gi z 5-ciu klas szkoły śre ­
dniej. W ykształcenie domowe w zakre­
sie powyższym może być uznanem  za 
dostateczne. I  ile kandydaci wykażą 
odpowiednie uzdolnienie. W szyscy k an ­
dydaci poddani zostaną egzaminowi 
konkuisew em u.

Zapisy przyjmują się codziennie z 
wyjątkiem  dni św iątecznych od dnia l 
września r. i), od godziny 11 do l-ej 
po południu, u sekretarza Sem inaryum , 
w m ieszkaniu niżej podpisanego w W ar­
szawie ul. Senatorska Nr 8 — II piętro.

Przy zapisie należy złozyć: 1) m e­
trykę urodzenia. 2) świadectwo powtór­
nego szczepienia ospy i 3) świadectwo 
szkolne.

Egzaminy rozpoczną sio d. 9 wrze­
śnio r. l>.

W imieniu ivi.:iL'./MłiV,(‘j I!;vd\ \:r# /or.r/i-i
Antoni Osuchowski.

K. I. II. w sprawie wybo­
rów do Damy Państwowej.

W tern m iejscu będą pomieszczane o- 
głoszenia Zarządu Miejskiego mające 

znaczenie dla wyboreuw.

Do sprzedania 3 £ f „ ? LT o T a t
Galicyi o 19 wiorst. Obszaru 350 mor­
gów aust. w tern 220 m órg roli, 22 
m. łąk dwukośnych, reszta las m łody., 
Na folw arku w arsztat przemysłowy do-' 
brze rentujący się. Glina i wapno na 
m iejscu do eksploatacyi. Oudalenie od , 
stacyi kolei 6 wiorst gościńcem. Ża­
dnych ciężarów i długów. Dem i ofi­
cyny obszerne, m urowane, jakoteż bu­
dynki folwarczne. Pola blizko fol­
warku. Morga austryacka po 700 
koron. 2426— 10—5

Pierwszorzędne Kaucyonowane Biuro 
Nauczycielskie

Eugenii Hennel
z pozwoleniem umieszczania w Rosyi.
Warszawa, Mazowiecka II, telefon 434.
Poleca: nauczycielki, nauczycieli, wy­
chowawczynie, osoby do towarzystwa, 
lektorki, bony. zarządzające, gospody­

nie. sprow adza cudzoziemki.
2451—20—3

gaBBBBBBBSN38BBSSSBS3BBBBBS3BBBS8g

na

swej

Zmiana ziarna do siewu,— jest niezbędną.
W myśl powyższej zasady, polecami

Żyta oryginalne; petkuskie dla swoich wybitnych zalet zasługując* 
jaknajszersze rozpowszechnienie.

Probsztajskie uszlachetnione, jedno z najplenniejszych.
Szwedzkie, zwane żytem Północy, najwytrzym alsze na mrozy i dla 

sztywnej słom y nie wylęgające.
Żyta krajowe, pierwszej reprodukcyi od oryginalnych:
Petkuskie, Probsztajskie, Szlansztedzkie i Szwedzkie.
Pszenicę: Genealogiczną białą, Płocką, Pufawkę, Sandontferkę, selekcyjną 

białą w czerwonej plewie, W ysokolitewską oraz New-Yersey, odda- 
wna u uas aklimatyzowaną.

Rzepę ścierniskową, długą i okrągłą. -292—6—5
Jęczmień zimowy, sześciorzędowy. Wykę ozimą vel piaskową.

A l  r n c n  P D n n 7 l / l  Skład Nasion i Maszyn Rolniczych 
A L r n L U  U ł i U U £ I Y I  Warszawa, Senatorska 33.

OKA jedwabne | 
m aterye £

DO POKRYCIA MEBLI 1

i
najnowszych wzorów do sprzedania.

40— 50°'

I
2406--1

rabatu od cen zwykłych

*  w maga-

zynie 6 .1. FURMANOWA Kreszczatik II, 

obok gmachu Giełdy.

Narzędzia rolnicze pojazdy, wozy i
parowe M o r r h g l o  do *Przeda- 
młocarnie I l ld lU l Id ld  m a w folwarku 
Antonowia, pow. Skw irskiego, poczta 

Skw ira , gub. kijowskiej.

Emil Lisicki.
2480-5-4

Główny skład w yłą­
cznie szwajcarskich
jedw abnych s it,n a ­
grodzonych naj- 
wyższemi nagroda­
mi na wszechświa- 
towychwystaw ach

usrnan
od 1888 ro ku .

Kijów, od 1897 r.: Kreszczatik Nr 11.
Telefonu Nr 851.

Maszyny m łynarskie i wszelkie do nich 
przybory. Przedmioty techniczne i elek­

tryczne.
Adres dla listów: S. Zusman. Dla de­

pesz: Zusm an. 262— 100—24

złote modne na szyję
od 20 rb. do 200 rb.

Poleca w wielkim wyborze skład zegarów \ 
kosztowności 21 39-9-:8

Klaudyusza Rogińskiego
ul. Aleksandrowska Nr 89. telefon Nr 2095.

l l l n f l S r  I | f  a g i ł t A U ł f l  W ozniesieriskiej, S iem ionow -
p u m a  s k i e j  oraz innych kopalni partyam i"

dla cukrowni i innych labryk, A n f w < if> |i ł  C f i i r y n u / c l /  o p a lu ;
a również znakom ity M I I I I  d l / j l  U l  l l ^ i C W o K  (drobny d la 1 

nowych pieców) i w większych kawałkach poleca 2 156-5-2

JKaurycy tootkenstein Ikri,nkapocztow a 279.

Bezpłatnie na dni 30!
Jeżeli do tego czasu zegar okaże się niedobrym to firma 

zwraca pieniądze. Żądajcie a przekonacie się! Tylko wszyst­
kiego za 2 rb. 20 k. wysyłamy przepiękny gabinetowy zegar 
stołowy z bronzu „Ideał", zaopatrzony w ziote uzdoby i samo- 
świecącą po ciemku tarczę. Nadto zegar taki wyróżnia się 
punktualnością i może być ozdobą każdego pokoju. Cena 2 rb. 
20 k., za 2 sztuki—3 rb. 90 k. Takiż zegarek w lepszym ga­
tunku z m echanizm em  „Jungonsa“ kosztuje 2 rb. 50 lc., za. 2 
sz tuk i—4 rb. 50 k. Zegar wysyła się w yregulow any co do m i­

nuty, z dołączeniem poręczenia na lat fi, za zaliczką pocztową, bez zadatku. 
Za przesyłkę—40 kop. (na Syberyę 75 k.). Adres: Firma Handlowa S. Szturm l 
felda et C-o w W arszawie 78, Śvv. Krzyż 40. Jako dodatek bezpłatny dołącza­
my do każdego zegara: 1) E legancki pierścionek z im itacyą brylantu ,.bengal“ , 
2) Nowość! Plastograf, 3) 6 obrazów do niego, oraz 4 nadzwyczaj ciekawe
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Kursy Handlowe Żeńskie
DZIENNE (z pensyonalem ) i WIECZORNE

T. R A C Z K O W S K I E J
w W arszawie, Żórnwia Nr 6.

Zapis slucha<'7.ek od dnia 25-go sierpnia Egzaminy d. 9-go września. Wykłady
rozpoczną się dnia 14-go września.

W —» • • •

7-klas Szkoła Handlowa żońska z pensyonatem

T. RACZKOWSKIEJ
w Warszawie, ulica M arszałkow ska Nr 80.

Szkoła ta daje ogólne wszechstronne wykształcenie, oraz niezbędne wiadomości 
handlowe. Zapis uczennic od d. 2u sierpnia. Egzaminy od d. l-go września.

L ekc je  rozpoczną się dnia 5-go września.
2450-7-2 Kierownik naukowy KA Z IM IERZ  KULWIEĆ.

prem ia. 2365—4—2

Intel, rodzina całkow. utrzym . z ko-
rep. uczennicę niższej klasy. M.-Bła­
go wieszczeńska 115, m. 4. 2507-3-1

P n łr7 o h n v  Jako szw ajew  wjazdowy 
rU IlL u U lIj okaleczały żołnierz, Polak. 
M ajątek Bożykowce, poczta Derażnie, 
(gub. Podoi.) 2509r

ftUDOLF M OLLER
. KIJÓW, ZYIAŃSKA K*2V?G. 
IpaniąozY Roz*i£C2«A*ynoDZiMiERSM

BEL KON K U R EN C JI  H‘ 
r Im ińbM StuHift iu łóżka srsiRUDOlfT ^

' MOu FKA ł  Nunutwó 15TAUWIB0DO1J OD *08.11 KOf 
kTS 0 U U W &  16wtRSZl07 tR S IIW fS ł  
m  wśszek w75wtaiołEJ. i

.  łrn iw fw t s ji*U.5 jfr su suę sb i 
MOIM WIUZRA mwaBC w! ii( WttlMrt w cmi
(U. II- MilOMI WŁOSliKt i Z MOflSHtu 1MWL

OBRODZENIA Z HOICZASTEGO.
OCYNKOWANEGO

DRUTO

od hop. IG  sftztn 
,  i o n o i u .

1281— 100—3;!

SlfilOWftO

Nagrodzone złotym medalem
Krzyżem honorowym

oraz Biuro zleceń i 
’lac

Kantor Komisowy
posłańców „U dobstw o” , Kijów, Plac 
Kreszczaticki Nr 3, obok Dumy. Telef 

Nr 1,306,
podejmuje się wszelkiego rodzaju ko- 
misyi, pośredniczy przy sprzedaży, ku ­
pnie, pożyczkach, wyszuk. m ieszkań, 
wynajm. ' oiicyalistów. Podejmuje się 
przewozu i opakowania mebli i towa­
rów, ekspedyuje i odbiera na stacyach 
kolejowych wszelkiego rodzaju rzeczy 
i towary, poleca posłańców odpowie­
dzialnych. Podejmuje się reklam  i 
przedstaw icielstw a. Biuro otw arte z ze­
zwolenia rządu. Kaucyonowane do wy­

sokości 7,500 rb. 2486-,,-3

D n n a  ł’°Ika w ^edmTn wieku poszuk. 
Dl)lid miejsca, zna się na gospodar. i 
szyciu, m a rekom en., ul. M.-Włodzi­
m ierska Nr 7, m. 2. 2510-2-1

Niema piegów!
Kto używa nowowynalezionego krem u

„Imcha”,
który udełikatnia, odmładza i od­

świeża twarz.
Cena Rb. I k. 70.

Nabywać można we wszystkich 
składach aptecznych i aptekach.

Przedstawiciele: W ładysław Hoff­
man i S-ku, Warszawa, Jasna h 
Zwracamy uwagę na plombę Prm y.

2303-H-9

Pierwszorzędne Biuro Nauczycielskie
KARPIŃSKIE)

w Warszawie, przy ul. MONIUSZKI 7, 
sprowadza Francuzki przez własne biu­
ro w Paryżu. Rekomenduje nauczy­
cielki, guwernerów, a także bony Niem­

ki. 1745-10-10

n rm irin iłf  posiadający chlu-
U g UUIIIK Hue -w iadecw a, w szech­
stronną i g ru n to w ej znajomość każdej 
gałęzi ogrodniczej, oraz ehm ielm etw n 
i pszezelnictwo, poszukuje posady z 
dniem l-go września r. b. Adres: W . 
Sm ardzewski, W ołodarka, gub. kijów.

2412-4-3

V |n p 7  kłusak 3 lat, 2 arsz. 4 w. bez 
K iiu Z  świad. do -przed. 4o0 rb.. Zło- 
toustowska 54. 6504-4-1

Osobd Posiac*a^ ca s nm tow nie

----------------------------------I £ = l —

D rukarnia jpolska“j

■ ■w Kijowie, ■■
Prorezna 9. Cd. 1672.

P rzyjm uje w szelk ie  roboty  
w zakres aruKarstw a w cho- 

: dzące. ■ —  ■■ 
Ceny um iarkow ane.

<S>

kę poszukuje lekcyi. M.-Bła- 
gowieszczeńska 115, m. 4. 2509-5-1

Elf! O prp bt-c&ciwyrh. Bardzo biedny 
UU OC u stary człowiek z rodziną (by­
ły urzędnik kolei) pozostaje Bez żadnych 
środków do życia. Łaskawe ofiary dia 
Szpalińskiego przyjm uje Redakeya „Dz. 
Kijów." 2275— „—2

STATKI PAROWE
(pocztowo-osobowe)

Tow arzystw a Żeglugi na Dnieprze i jego 
dopływach ,.2-go Tow arzystw a Żeglugi 
na Dnieprze i jego dopływach'1 z rozpo­

częciem żeglugi kursują na lin iach:
Odchodzą

l) Kijowsko-EkaTerynosławskiej.
L Kijowa . . . 9 g. r., 5 g. pp.
„ Ekaterynosławia 8 g. r., 5 g. pp.

Kijowsko-Homelskiej.
Z Kijowa . . . . 9 g. r„ 2 g. pp.
„ Homla . . . . 8 g. r„ l ‘/2 pp.

Kijowsko-Cze"nihowskiej.

2)

3) i ol / nr H1 w / 2 fcł * u * > ° pp.
12 g .d . , 7 g .w .

g -

o g. fi*.;

10  r. 
9 r

w. 
r.

Z Kijowa 
„ Czerni ho w a.

4) Kijowsko-Pińskiej
Z K ijow a.....................
„ P :nska .....................

5) Kijowsko-Czarnobylskiej
Z Kijowa . . . . .
„ Czarnobyla . . o g. 8

fi) Kijowsko-Mohylowskiej.
L Kijowa w niedziele, wtorki, 
czwartki i piątki . . <> g. 2 pp 
Z Mohylewa w niedzielę, w tor­
ki, czw artki i piątki . o g. 6 r.

W Lojewie pasażerowie zmuszeni są 
przesiadać się do drugiego parostatKU.
7) Mohylowsko-Drszańskiej) *.0(i 7 :,.n n if
8) Homel-Wietkowskiej ) coazanrm

D rukarnia Polska w Kijowie, uli* a W asilczykowska (Prorezna) Nr n. róg Puszkińskipj.


